
r /

J tr .  38 (3235)

n i e c h  ż y j e  r z ą d  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Warszawa, WTOREK 7 Lutego 1928 r. R ok XXXIV

w

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
_ po południu.

* zwrot rękopisów Redakcja nie odpo
wiada

dminiitracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od U  do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry
czałtem.

OBOTril
cemTraltiy

O R G A N PPS
P R 0 L E T A R J U 5 Z &  WSZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄCZCIE S i ę !

n i e c h  Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

W A R S Z A W A ,  ul.  W arecka J& 7
R e d a k c ja  — t e l .  176-70. 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e ł .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY
21 GROSZY.

2 Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrę o

..HONARCHIZr u  POLSCE
Pierw szym  hero ldem  idei mo- 

^archicznej u nas by ł w la tach  
.918 —  1919 — na złość całem u 
!w iatu  —  p. A dolf Nowaczyński. 
^ d y  p. Nowaczyńskiemu dokuczyło 
fo zgoła niew dzięczne zajęcie, —  ob
jął je p. S tanisław  M ackiewicz, re 
dak to r w ileńskiego „Słowa", dzisiaj 
kandydat do Sejmu z listy  „Bloku 
współpracy z Rządem" w sta iy m  
grodzie G iedym ina. P. M ackiewicz 
Usiłował stw orzyć teorję polskiego 
r Uchu m onarchistycznego. Ł ączył go 
2 in teresam i w ielkiej w łasności rol
nej, z ideologją konserw atyzm u poli
tycznego i reakcji społecznej. Owo
cem działalności publicystycznej 
»Slowa“ s ta ła  się t. zw- Organiza
cja Zachowawczej Pracy Państwowej 
2 ks. E ustachym  Sapiehą na czele. 
Pojmuje ona jednak hasło  m onarrhiz- 
tyu, jako „zadanie dalszej przyszło
ści". Pozostaje bowiem  tak  samo, jak 
Stronnictwo Prawicy Narodowe’ ks. 
Janusza  Radziwiłła, jak Chrześcijań
skie Stronnictwo Rolnicze na Pom o
rzu, jak Stronnictwo Chrześcijańsko- 
Narodowe p. St. Strońskiego, pod u- 
rokiem  myśli politycznej k rak o w sk ie
go „Czasu". A  „sta re  wygi" z „Cza
su" rozum ieją doskonale, co w P o l
sce dzisiejszej w ygląda jako tak o  po
ważnie, co trąc i m yszką, i co w resz
cie w yw ołuje szczerą w esołość. D la
tego w łaśnie m onarchistyczna treść  
wleologji konserw atystów  —  ,pił- 
sudczyków " i konserw atystów  z pod 
znaku  p. Strońskiego, spoczęła na
kazie w staroży tne j kom odzie rzeczy 
„czcigodnych", nie nadających  się 
jednakow oż do p rak tycznego  uży t
ku. Zgrupow ani w  ow ych cz te rech  
°bozach  „szam belani tró jzaborow i i 
Papiescy", jak k toś dow cipnie po 
w iedział, sk ładają  rew eran se  pod ad 
resem  m onarchji „w przyszłości” ; na 
dzisiaj w olą zabiegać — przy  czyn
nej pom ocy panów  wojew odów, s ta 
rostów  i kom endantów  policji — o 
M andaty poselskie i sena to rsk ie  z 
Pow szechnego —  pożal się Boże — 
głosow ania.

Znalazł się w szakże człek  n ie 
k tó r y , co w ziął ten  m onarchistycz- 
ay in te re s  na serjo. Na imię mu — 
ćw iakowski. W szedł do drugiego 
Sejmu z listy  P. S. L. „Wyzwolenia"* 
Ni s tąd  ni zow ąd okazał się... mo
narchistą . Z aczął od m onarchizm u— 
*e tak  powiem  —  „dem okratyczne
go". H asło naczelne brzm iało  u ro 
czyście: „władza dla króla, ziemia 
dla chłopów!" K rótko  i w ęzłow ato . 
N ieszczęsne obszarniki p rze ta rły  o- 
cZy w zdum ieniu. Jak ż e  to ?  Król i... 
’•ziemia dla ch łooów ?" K ról i... re 
forma ro ln a?  W ytłóm aczono tedy  
p a d n ie  p. Ćwiakowskiemu, ( że ta 
kie połączenie „boJszewizm u" * mo- 
^archizm u nie ma żadnego sensu. P. 
Ćwiakowski, jako człow iek rozsąd 
ny, dał sobie w y tłó m a c ^ ć  „Monar- 
chistyczna Organizacja W łościańska"  
?nikła z pow ierzchni ziemi, niby ,,seti 
J^kiś z ło ty ” . Na jej m ie:scu zakw i
l ą  „Monarchistyczna Organizacja 
^szecbstanow a". Co tu  ma do rze- 
C2y pojęcie „stanu", w ziete  żywcem  
2 P raw odaw stw a Rosji M ikołaja II,— 
?  to próżno byłoby  py tać  p. Ćwia- 
*owsk:ego, red ak c ję  „Głosu Monar
chisty" j n aw et redakcję  „Dnia Pol
skiego". Dosvć, że dostaliśm y w po- 
dnrku zespolenie „w szystk ich  sta- 
nów“ p 0£i b a tu tą  p. Ćwiakowskie- 
?°* No, i ca łe  to  b rac tw o  jęło k rą - 
Vć po w sjach i drogach polskich o r

ganizow ać w iece, szastać  pieniędz- 
Pism a konserw atyw ne od czasu 

J °  czasu poklepują p. Ćwiakowskie- 
p 0 raixxi^xxiu: „staraj się, m łody 

s2t°w ieku!“ I p. Ćwiakowski czyni 
a ranią rozpaczliw e. „W szechsta- 

c ° y ° ś ć “ sprow adziła  się w  życiu 
^ k n n y m  do „organizow ania" sta- 

c« panien - dew otek  po m ałych 
^ lis te c z k a c h . Te sam e dostojne nie- 
sZc ł '  k tó re  ^a t tem u niew iele pi-

2a»V cienko na widok socjalisty:

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE ROZPOCZNĄ 
SIĘ 25 LUTEGO W KOPENHADZE?

Berlin, 6 lutego. fPAT.). ,,Vossi- 
sche Zeitung" w depeszy z Kowna do
nosi, jak twierdzi na podstawie infor
macji z miarodajnej strony litewskiej, 
że rokowania polsko - litewskie w  
sprawie wznowienia normalnych sto
sunków między obu temi krajami 
rozpocząć się mają 25 lutego w Ko
penhadze.

W  zw iązku z tem  dziennik stw ier
dza, że ta  nagła zmiana w tak ty ce  
rządu kow ieńskiego w obec Polski 
w yw ołać m iała w opinji litew skiej 
tem  w iększe zdumienie, iiż Litw a 
w łaśnie była tą  stroną, k tó ra  dotych
czas wszelkiemu sposobam i dążyła do 
odroczenia rokow ań z Polską. K oła 
polityczne kow ieńskie, z naciskiem  
zw racaią uw agę na fakt. że ten  zw rot 
stanow iska rządu litew skiego n as tą 

pił bezpośrednio po pow rocie W al- 
dem arafa z Berlina, dopatru ją się w  
tem  jakoby w pływ u ze strony  n ie
mieckiej. „V ossische Zeitung", k o 
m entując pow yższą wiadom ość, za
znacza, iż jest rzecizą zupełnie zrozu
miałą, że w n arad ach  berlińskich 
między p. W al dem  a r  asem, a S trese- 
manmem poruszoną była rów nież 
spraw a tak tyk i rządu  kow ieńskiego 
wobec Polski i że min. S tresem ann 
stara ł się praw dopodobnie w płynąć 
w duchu pojednaw czym  na W alde
m ar as a- Ze strony  niem ieckiej, oś
w iadcza dziennik, zaw sze z nac is
kiem  podkreślano, że Niem cy nie 
maja żadnego in teresu  w tem, aby 
konflikt polsko - litew sk i trw a ł d a 
lej.

ORĘDZIE PREZYDENTA LITWY
Ryga, 6 lutego. (PAT.). J a k  się do

wiaduje ło tew ska agencja telegrafi
czna z Kowna, prezvdent Litwy, z 
okazji 10-lecia odzyskania n iepodle
głości Litwy, ogłosił orędzie do naro
du, k tó re  będzie też  zaw ierało  amne- 
stję.

Obecnie w  łonie rzącta odbywają 
się narady nad tem, czy ewentualnie 
nie byłoby nadepigj za pomocą tegoż 
dekretu orezydenta repoW'H prze
prow adzić zamierzone zmiany w  
konstytucji!

PODPISANIE TPAKTATU ROZJEMCZEGO 
MIĘDZY FRANCJĄ I STANAMI ZJEDN.

Waszyngton, 6 lutego. (PAT.). Dz;ś 
o godz. 11 zrana nodsekretarz stanu 
Stanów Zjedn. Olds oraz ambasa

dor Francji Claudel podpisali traMat 
rozjemczy pomiędzy Francją a Sta
nami Zjedmoczonemi.

NAJWAŻNIEJSZE PUNKTY TRAKTATU
Waszyngton, 6 lutego. (A. W.). Do 

podpisanego dzisiaj traktatu  arbitrażo
wego, będącego odnowieniem dwóch 
poprzednich traktatów  z roku 1904 i 
1903, wprowadzono pewne zmiany w 
porównaniu z tekstem traktatów  po
przednich, a mianowicie: Stany Zjedno
czone zastrzegły sobie, iż trak ta t ten 
nie dotyczy kwestyj wewnętrzne - poli
tycznych, stosunków z państwami trze

ciemu, oraz wszystkich spraw, leżących 
w zakresie doktryny Monroego. Fran
cja ze swej strony uczyniła zastrzeże
nie co do swych zobowiązań wobec Li
gi Narodów, jak również zobowiązań 
przyjętych w traktatach, które powołu
ją się na postanowienia Ligi Narodów. 
Wstęp do traktatu zawiera oświadcze
nie, iż oba kraje nie będą nigdy z sobą 
prowadzić wojny.

6R02BA STRAJKU W CAŁYM PRZEMYŚLE 
WĘGLOWYM W CZECHOSŁOWACJI

PRAGA, 6 lutego (P. A. T.). W pół
nocnym okręgu węglowym Brick doszło 
do zerwania rokowań pomie' ~j praco
dawcami a organizacjami zawodowemi 
robotników o podwyższenie dotychcza
sowych płac. Przedmiotem sporu jest 
również 8-godzinny dzień pracy. Na
prężona sytuacja, której wynikiem mia
ło być proklamowanie strajku we wspo
mnianym okręgu już na dzień jutrzejszy, 
doznała pewnego złagodzenia dzisiaj ra

no, na skutek stanowiska czeskich so- 
cjal - demokratów, skłonnych do dal
szych rokowań z pracodawcami. Osta
teczny terminu wybuchu strajku, w ra
zie nieosiągnięcia porozumienia, zapo
wiedziany został na 18 b. m. Przewiduje 
się również i w innych okręgach węglo
wych strajk, mający na celu poparcie 
żądań organizacji zawodowych robotni
ków z okręgu Brick.

ROKOWANIA FRANCUSK0-BEL6IJSKIE
Bruksela, 6 lutego. (PAT.). P rzy 

była tu ta j delegacja francuska do ro 
kow ań handlow ych z Belgją i rozpo

częła niezw łocznie' w spólnie z de le
gatam i miejscowymi rozpatryw an ie  
kw estji spornych.

„b iskupa nie szanuje!", dzisiaj w rze 
szczą, jak opętane: „niech żyje
król!", p rzekonane głęboko, że p. 

Ćwiakowski jest co najmniej „tajnym  
rad cą  dw oru".

J a k ż e  w ygląda w p rak ty ce  owa 
„ro b o ta"  m onarch istyczna? O bjęła 
ona najzacofańsze odłam y kołtuń- 
stwa polskiego, kołtuństw a, zacofa
nego beznadziejnie, ciem nego, jak 
tab ak a  w  rogu, stojącego na pozio
mie um ysłowym  niższym  od opinji 
krańcow ych  pesym istów .

T aką jest dola m onarchizm u w 
Polsce. J a k o  k ierunek  myśli p o lity 
cznej —  naiw ny, śmieszny, nudny 
rozpaczliw ie —  staje wciąż, niby k o 
zioł nad  studnią, w obec fak tu  p o d sta 
wow ego, że nie posiada dynastji, k tó 

ra  odegraćby  po trafiła  ro lę  sym bolu 
jego pragnień. Jak o  p ropaganda 
p rak ty czn a , uderza p ierw o tn ą  dem a
gogią, bezczelnym  oszukiw aniem  słu 
chaczy  na zgrom adzeniach.

Tym  w łaśnie podpisał sam  na sie
bie w yrok  zagłady. W e F rancji ruch 
m onarchistyczny  jest zam ierającym  
m arzeniem  starych  rodzin  m agnac
kich; w P olsce jest cyniczńą speku
lacją  „po lityk ierów ". „M onarch i
stów " nie trzeb a  w cale tęp ić  tak, 
jak się tęp i tygrysy w  dżungli; by
najm niej; w ystarczy  stosunek  taki, 
jak do... czw oronożnych w esołych 
w praw dzie, a le  pośledniejszego ga
tunku.

Mieczysław Niedziałkowski.

WE S R 00Ę  -  8 LUTEGO
WIELKIE WIECE— AKADEMJE P.P.S. STOLICY

0 GODZINIE 7 WIECZOREM
1) W sali Kasyna Pracowników Ga

zowni przy ul. L-^nej 10,
2) W sali Zw. Zawodowego Dozorców 

Domowych przy ul. Leszno 48,
3) W lokalu przy ul. Syrokomli 22 na 

Nowym Bródnie.

4) W lokalu przy ul. Mącińskiej 12 
na Grochówie.

Listę mówców ogłosimy jutro. W czę
ści artystycznej wezmą udział chóry, or
kiestry, obywatełe-artyści scen pol
skich.

PO DŁUGICH MIESIĄCACH WYTĘŻONEJ PRACY
U SCHYŁKU KOMISJI ANKIETOWEJ

Wniosek o powołanie Komis" Ankie
ty o kosztach produkcji i wymiany wy
szedł z szeregów Z. P. P. S. w poprzed
nim Sejmie wiosną 1926 r. Przeciwko 
wnioskowi powstał wtedy gwałtownie 
p. Andrzej Wierzbicki, mąż zaufania 
i wódz „Lewjatana". Idea Komisji zo
stała zrealizowana jesienią r. 1926 przez 
gabinet p. Bartla, P. Bartel z owego o- 
kresu był jeszcze zgoła innym człowie
kiem, niż p. Bartel dzisie:--y.

Komisja pracowała szereg miesięcy. 
Szczegółów jej działalności jeszcze nie 
znamy, bo sprawozdania i wnioski będą 
mogły być ogłoszone dopiero po zam
knięciu urzędowego funkcjonowania. 
Wiemy jednak, że p. min. Kwiatkowski, 
naprzykład, który na początku był zde
cydowanym przeciwnikiem Ankiety, do
szedł, zapoznawszy się z zebranym 
przez nią materjałem, do wniosków 
wręcz odwrotnych. Ale pogląd sfer prze 
mysłowców nie uległ żadnej zmianie. Im 
bardziej rzeczowo, poważnie, niekiedy 
wręcz rewelacyjnie, — wyglądały prace 
Komisji, — tym więcej rósł niepokój i 
rosło niezadowolenie „Lewjatana" oraz 
jego ideologów.

Zaczęła się — poza kulisami — kam- 
panja przeciwko jawności zgromadzo
nych materjałów i przygotowywanych

wniosków, a także na rzecz możliwie 
szybkiej „likwidacji" samej Komisji, ja
ko instytucji wręcz niebezpiecznej dla 
„świętego spokoju" naszych rekinów 
wielkiego kapitału.

Kampanja pierwsza jest, jak dotąd, 
nierozegrana. Kampanja druga odniosła 
jedndk zwycięstwo. Rozporządzenie Ra
dy Ministrów, zamykające z dn. 10 lu
tego prace Komisji Ankietowej, unie
możliwia spokojne wygotowanie wnios
ków ostatecznych, zmusza do niezwykle 
gorączkowego segregowania olbrzymie
go i z dużym trudem zdobytego mater- 
jału. Co stało na przeszkodzie poświę
ceniu jeszcze paru miesięcy na to, aby 
wysiłek nie poszedł na marne? — zro
zumieć trudno. Na zebraniach „Lewja
tana" mówiono już oddawna, że „czas 
najwyższy skończyć z Komisją",

Ale wysiłek na marne nie pójdzie. 
Myśl o potrzebie Ankiety powstała, jak 
podkreśliliśmy, wśród socjalistów. Uja
wnienie i zastosowanie w praktyce jej 
wniosków stanowi zadanie nas wszysti- 
kich. Dzisiaj — w przededniu końca Ko
misji — możemy powiedzieć śmiało, że 
obecni w niej przedstawiciele organiza
cji robotniczych I pracowniczych — 
wraz z wielu fachowcami — spełnili
swój obowiązek. S, K.

0 POSZANOWANIE PRAWA
UST OTWARTY DO PA'MA MINISTRA SPRAW  WEWNĘTRZNYCH

Od w ice-m arszałka Senatu, ob. Jana 
Woźnickiego, otrzymaliśmy pismo, k tóre  
poniżej, bez zmian zamieszczamy. Red, 
Panie Ministrze!
W Nr. 6-tym tygodnika ludowego 

„Wyzwolenie" z dnia 5 lutego b. r. za
mieszczony zosła* artykuł p. t. „Co by
ło w Kielcach?" W artykule tym opisa
ne jest postępowanie policji na Zjeździe 
Wojewódzkim delegatów powiatowych 
P. S. L. „Wyzwolenia" w dniu 26 stycz
nia b. r., jak również niezaradność i nie
dołęstwo, jeżeli nie zła wola, starosty 
i wicewojewody w Kielcach. Opisy ty< h 
zajść ukazały się i w innych pismach, 
pomiędzy innymi i w „Robotniku" z dn. 
28 stycznia b. r.

Sądziłem, że opublikowanie tych fak
tów będzie wystarczającym powodem do 
wdrożenia dochodzenia w tej smutnej 
sprawie, i że ja przedewszystkiem, jako 
przewodniczący prowokacyjnie rozbite
go zebrania, zostanę z nakazu Pana Mi

nistra przesłuchany w charakterze 
świadka, lub też w charakt-rze oskar
żonego, jeżeliby ktokolwiek chciał 
twierdzić, że wina za’ścia leży po stro
nie organizatorów zebrania.

To nie nastąpiło.
Wobec tego czuję się zmuszonym do 

publicznego zażądania, aby władze 
przez Pana, Panic Ministrze, reprezen
towane, spełniły swój obowiązek.

Wierzę, że osobista interwencja Pa
na Ministra sprawi, iż winni niesłycha-' 
nego nadużycia poniosą zasłużoną karę.

Nadmieniam, że opis zajścia w „Ro
botniku" z dnia 23 stycznia b. r., jak i 
wspomniany artykuł w „Wyzwoleniu" 
przedstawiają sprawę w sposób bez po
równania łagodniejszy, niż to miało miej 
see w rzeczywistości.

Z uszanowaniem
Jan Woźnlcki,

, wicemarszałek Sejmu R. P.
Warszawa, 6.II.1928 r.

CO SIĘ DZIEJE Z PROJEKTEM DEKRETU PREZ. 
0 UBEZPIECZENIU SP0ŁECZNEM?

Projekt ten nie wyszedł, niestety, ze 
stadjum rokowań międzyministerial
nych, i nikt nie potrafi określić termi
nu, kiedy owe mnóstwo konferencji do
biegnie jakiegoś rozsądnego kresu.

Ministerjum Pracy i Opieki Społecz
nej opracowało, jak wiadomo, projekt 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej o 
ujednostajnieniu i rozbudowie ubezpie
czeń społecznych.

POGŁOSKI 0 NOWEJ REWOLUCJI 
W P0RTUGALJI

BERLIN, 6 lutego. (PAT). Paryski 
korespondent „Berliner Tageblatt" do
nosi, że dziś przed południem nadeszła 
do Paryża niesprawdzona dotychczas 
depesza radjowa z Lizbony, według 
której dziś o godz. 10-ej przed połud
niem dokonano na pl. Handlowym w 
Lizbonie zamachu na prezydenta repu* 
bliki gen. Carmonę. Zamach miał się u-

dać. Bezpośrednio po tym wybuchła w 
Lizbonie rewolucja. Ze strony poselstwa 
portugalskiego w Paryżu, jak również i 
ze strony władz francuskich, niema do 
tej pory żadnego potwierdzenia wiado
mości. Polska Agencja Telegraficzna 
również z żadnych innych źródeł nie 
otrzymała dotychczas potwierdzenia 
powyższej wiadomości.



Sir 2 „ROBOTNIK1, wtorek, lutego 1928

Z B L I Z K A  I Z D A I E K A
AGITACJA WYBORCZA.

III.
P isaliśm y dotychczas o różnych 

sposobach w alk i w yborczej. Sposoby 
te  są rozpow szechnione w całym  
św iecie. Zm ieniają się n ieco w za leż
ności od stanu  ku ltu ry , ośw iaty, 
tem p eram en tu  ludności. Is to ta  rze 
czy pozostaje  ta  sam a.

W ielki, n iedaw no zm arły  hum ory
sta  am erykańsk i, M ark  Tw ain zebrał 
te  różne sposoby w jedną w eso łą 
całość. D ajem y ją tutaj, P raw dziw y 
hum or nie przem ija. M a w sobie źró
d ła  w iecznego życia i ciągłej odno
wy.

Mark Twain.
R O Z K O S Z E  K A N D Y D A T A .
„Przed paru miesiącami postawiono 

kandydaturę moją na posadę guberna
tora wielkiego stanu Nowy York. Kan
dydatami innych partji byli panowie 
John T. Smith Blank i J. Blank. Przy
puszczałem, że w porównaniu z tymi 
obywatelami miałem więcej zalet \  tern 
samem więcej danych na ostateczne 
zwycięstwo w walce o pierwszeństwo. 
Cieszyłem się mianowicie dobrą opin- 
ją. O ile zaś sądzić można było z wia
domości dziennikarskich, panowie ci od 
wielu lat już zapomnieli byli o tern, 
czem właściwie jest „dobre, nieskazi
telne imię’1. Według tych samych źró
deł gazeciarskich, mieli się oni dopu
ścić najgorszych zbrodni i występców. 
Wreszcie zacząłem się wstydzić cąg- 
łego zestawiania mego nazwiska z i- 
miooami zbrodniarzy. Czułem, że jak- 
gdyby cień pada od nich na mnie. Po
mimo chęci nie mogłem atoli cofnąć 
swej kandydatury. Byłem związany sło
wem z wyborcami i musiałem toczyć 
dalej walkę.

Pewnego dnia jednak sięgnąłem m a
chinalnie przy śniadaniu po gazetę i 
odrazu oko moje padło na następujący 
artykulik (wyznaję, że nigdy w życiu 
nie doznałem większego przerażenia): 
„Krzywoprzysięstwo. Skoro p. Mark 
Twain występuje publicznie w charak
terze kandydata na posadę gubernator- 
ską, nie odmówi pewnie wyjaśnień co do 
pewnego zdarzenia. A mianowicie ze
chce sobie przypomnieć, że w roku 
1863 -był oskarżony o krzywoprzysię
stwo w tn. W akawak w Kochinchinie. 
Celem fałszywej przysięgi, której się 
dopuścił, była chęć pozbawienia pewnej 
nieszczęśliwej wdowy i jej dzieci — 
niewielkiego ogrodu bananowego, któ
ry  stanowił jedyne źródło jej utrzyma
nia. Pan Twain powinien ze względu na 
siebie i na wielki naród* o którego 
względy się ubiega, pośpieszyć z wyjaś
nieniem tego zagadkowego wypadku. 
Czy jednak zdoła nam wytłumaczyć tę 
zagadkę?"

Zdawało mi się, że piorun we mnie 
ugodził. Co za bezlitośne i okrutne o- 
skarżenie! Nigdy nie byłem w Kochin
chinie i nigdy nie słyszałem o stnieniu 
miasta Wakawak! Nie widziałem nigdy 
bananów i nie potrafiłbym odróżnić ich 
od kangura. Nie wiedziałem poprostu, 
oo czynić! Dzień cały przeszedł mi na 
rozmyślaniach: gubiłem się w domy
słach, próbowałem pisać protesty, nic 
jednak z tego nie wyszło.

Nazajutrz w tym samym dzienniku 
czytałem: Charakterystyczne. P. Twain, 
jak zauważyć można, broni się... mil
czeniem w wiadomej sprawie krzywo
przysięstwa w Kochinchinie".

Inny dziennik , ,Gazeta" zamieścił 
następującą notatkę:

„Zapytanie. Zali nowy kandydat na 
posadę gubernatora zechce łaskawie 
oświecić kilku obywateli, którzy nie za
mierzają oddać lekkomyślnie swych 
głosów, co do pewnego wydarzenia? W 
jaki mianowicie sposób zdarzyło się że 
towarzyszom noclegu jego w Montanie 
ginęły od czasu do azasu pewne przed
mioty wartościowe, które zazwyczaj 
odnajdywano w „kuferku" pana Twai- 
na? (N. B. kuferkiem swym nazywał 
wówczas pan Twain numer dziennika, 
w którym chował nieliczne „swoje" 
rupieci). Wreszcie zdecydowano się dać 
mu do zrozumienia, że należy odróżniać 
własność swoją od cudzej, oskubano go 
z pierzy, i poradzono mu, aby miejsce, 
gdzie sypiał zazwyczaj, pozostawiał pu- 
stem na noc i to stale. Czy pan Twain 
zechce nam objaśnić szczegóły tego wy
padku?"

Nigdy nie byłem w Montanie. Od o- 
wego dnia nazywała mnie „Gazeta" nie 
inaczej, jak „Twain, złodziej z Mon
tany".

„Kłamca zdemaskowany! W skutek 
zaprzysiężonych zeznań panów: Micha
ła 0 'Hanagana, Snuk Rafferty oraz 
Caitty Mulligan z ulic Pięciu Mostów i 
Wodnej (W ater S treet — dzielnice za
mieszkane przez złodziei nowojor
skich!), stwierdzono, że oszczerstwo p. 
Marka Twaina, jakoby zmarły dziadek 
naszego chorążego Blanka, J. Blank zo
stał powieszony za rozboje, jest ordy- 
narnem kłamstwem. Ludzie uczciwi do
znają obrzydzenia na myśl, że w celu 
osiągnięcia politycznego zwycięstwa,

N A  F R O N C I E  W Y B O R C Z Y M
TRAMWAJARZE GŁOSUJĄ HA USTA NR. 2.
Wczoraj: rano i wieczorem odbywały 

się na stacjach tramwajowych: Mura
nów i Mokotów wielkie masówki pra

cowników tramwajowych, na których 
uchwalono głosować na listę Nr. 2.

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
CZOŁOWI KANDYDACI

Wyliczmy po kolei więcej znane nazwi
ska działaczy politycznych i społecznych, 
którzy ubiegają się z różnych list o manda
ty poselskie i senatorskie:

1) Blok Współpracy z Rządem:
Ks.. J. Radziwiłł, ks. E. Sapieha, ks. Zdz. 

Lubomirski, hr. Stadnicki, prof. A. Krzyża
nowski, St. Mackiewicz, St. Wańkowicz, W 
Sławek, W. Makowski, M. Kościatkowski, 
J. Bojko, K. Polakiewicz, B. Miedziński, 
K. Bartel, G. Czechowicz, R. Górecki, Ho- 
łyński, Solański, F. Lechnicki.

2) P. S. L. „Wyzwolenie":
J. Woźnicki. M. Malinowski, K. Bagiński, 

J. Smoła, J. Putek.
3) Str. Chłopskie:
J. Dąbski, W. Waleron, Wrona, Duro.
4) Związek Chłopski:
J. Stapiński, H. Śliwiński, T. Stapiński.

5) N. P. R. „Prawica":
A. Chądzyński, Jankowski.
6) Blok Katolicko-Narodowy:
W. T rą m p c z y ń s k i ,  R, Rybarski, St. Głą- 

biński, J. Zamorski, St. Stroński, E. Dubano- 
wicz, ks. Nowakowski.

7) Blok Katolicko-Ludowy:
M. Rataj, J. Dębski, W. Witos, S. Nied- 

balski, J. Chaciński, ks. Kaczyński, St. O- 
siecki.

8) Blok mniejszości narodowych;
J. Grynbaum, Jeremicz, Chrucki, Lewicki, 

Hasbach, Grebe, Utta, Hartglas, Schipper, 
P Wasyńczuk, Rogula.

9) Blok narodowy żydowski:
Dr. Reich, Rozmaryn.
10) Komuniści:
A. Warski, J. Sochacki, J. Hempel.

DOLE I NIEDOLE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI
W Str, Ch. D. zarysowały się w toku 

przygotowań wyborczych następujące 
prądy: 1) .sanacyjny" z pp. Makarewi
czem i Bryłą we L^-owie oraz Nowickim 
w Grudziądzu na czele; 2) endekujący 
z p. W. Bittnerem; 3) ,,prawowierni e"- 
chadecki z p. C hac^M m .

W wyniku mamy trzy chadeckie „tak

tyki" wyborcze; w Małopolsce Wscho
dniej Ch. D. idzie w szeregach „jedyn
ki”; w Warszawie, w Łodzi i w Wilnie— 
w szeregach endeckiej „dwudziestki 
czwórki"; gdzieindziej — w „Bloku Ka- 
tolicko-Ludowym" we-soół z „Piastem".

To się nazywa: „pokorne cielę trzy 
matki ssie".

PRZYJACIELSKIE POWITANIE W POŁĄCZENIU Z KROPKĄ NAD „i(
Pierwsze dwa miejsca na liście „Bloku 

W spółpracy z RTp4e!m“ w okręgu wi
leńskim zajmują, jak wiadomo, pp. Mar- 
jan Kościałkowski i St. Mackiewicz, re
daktor monarchis tycznego „Słowa".

„Sanacyjny" lecz demokratyczny 
„Kurjer Wileński1*, popierający zresztą 
całą mocą „jedynkę", powitał nowego 
sojusznika swego obozu w sposób w ci- 
le oryginalny:

„Siłą rzeczy przedstawiciele... konserwy 
muszą wejść do Sejmu, bo muszą mieć ja
kiś ekwiwalent za wyniki, jakie dają w 
walce z endecją. A że tak się nieszczęśli
wie złożyło, że właśnie wileńska demo
kracja pada ofiarą, biorąc na swoje bar
ki p. S. Mackiewicza, możemy nad tern 
ubolewać, ale z drugiej strony musimy się 
z tem, jako złem konieczncm zgodzić".

Dlaczego biedny p. Mackiewicz stał 
się „złem" tak bardzo „koniecznem",— 
tego „Kurjer Wileński" nie wyjaśnia. W 
każdymbądź razie przytoczone powy
żej — raczej cierpkie — uwagi o drugim 
z rzędu kandydacie wileńskim „jedyn
ki", dowodzą zachęcająco „wspólnej 
ideologji" grup, które genjusz pp. Sław
ka i Świtalskiego sprzągł w jedno na 
wzór bajki Kryłowa o wozie, ciągnio
nym przez łabędzia, szczupaka i raka.

„Kurjer Wileński" myli się natomiast, 
gdy twierdzi, że

„Zresztą na listach okręgowych w Wil
nie, Święcianach i Lidzie na czołowych

miejscach p. Mackiewicz jest bodaj jedy
nym, którego osoba nas razi. Pozatym wi
dzimy szczerych demokratów11.

Proszę, proszę, jakże „Kurjer Wileń
ski" jest mało spostrzegawczy! Wszak
że na drugim miejscu do Senatu z listy 
Nr. 1 z woj. wileńskiego stoi ni mniej ni 
więcej, jeno sam p. Stanisław Wańko
wicz, skromnie legitymujący się przy
miotnikiem „rolnik". W porównaniu z 
p. Wańkowiczem p. Mackiewicz mógł
by bodaj uchodzić za krańcowego rady
kała. Wartałoby, by jakiś człek złośli
wy wydał własnym kosztem zbiór arty
kułów p. Wańkowicza, drukowanych w 
„Słowie" z dedykaq'ą, poświęconą p. 
Witoldowi Abramowiczowi, pierwszemu 
kandydatowi z tejże listy, dotychczas 
bardzo „pryncypialnemu" demokracie.

„Kurjer Wileński" nazywa to wszyst
ko skromnie „pewnem nic nie znaczą- 
cem załamaniem linji demokratycznej". 
Zato „Słowo" p. Mackiewicza nazywa 
rzeczy po imieniu i w numerze niedziel
nym wali prosto z mostu artykuł wstęp
ny p. t. „Frontem przeciw P. P, S.“. Ar
tykuł to — zaiste — wiele mówiący. 
Niech go czytają pilnie „demokratycz
ni" zwolennicy „jedynki". Może zrozu
mieją, że fakty rodzą konsekwencje, że 
„sojusze wyborcze" wylatują nieraz 
„wróblem", a wracają „bawołem".

Sip.

SZTUCZKI PRZEDWYBORCZE „POWAŻNYCH" 
KONSERWATYSTÓW

„Słowo11 z dn. 4 b. m. podało „wia
domość" dosłownie następującą:

„W Wilnie odbyła się konferencja po
między P. P. S. a Katolicko-Narodowym 
Komitetem. Na konferencji tej postano
wiono oszczędzać się nawzajem, nie wy
stępować specjalnie przeciwko sobie, nie 
rozbijać wieców i t. d., zachowując ca
łą siłę agitacji dla zwalczania Bezpartyj
nego Bloku Współpracy z Rządem.

Wiadomości tej nie uwierzyliśmy (podkr. 
„Słowa").

Dziwnym zbiegiem okoliczności re
dakcja nasza otrzymała wiadomość po
dobną:

W Wilnie pod przewodnictwem red. 
St. Mackiewicza odbyła się konferencja 
pomiędzy Bezpartyjnym Blokiem W spół
pracy z Rządem a Katolicko-Narodowym 
Komitetem. Na konferencji tej postano
wiono oszczędzać się nawzajem, nie wy
stępować specjalnie przeciwko sobie, nie 
rozbijać wieców i t. d., zachowując całą 
siłę agitacji dla zwalniania P. P. S."

I my też nie uwierzyliśmy tej wiado
mości...

Oj, panie redaktorze Mackiewicz, jak 
przyszło oo do czego, to i „najgorsze 
zwyczaje partyjnictwa" znalazły dla 
siebie przytułek na szpaltach „Słowa".

NIEMA PROTESTU PRZECIWKO PRZYJĘCIU LISTY 
KOMUNISTYCZNEJ

Wbrew krążącym pogłoskom, jakoby 
główny komisarz wyborczy p. Car zaskar
żył uchwałę komisji, dotyczącą listy komu

nistycznej, do Sądu Najwyższego, dowiadu
jemy się, iż do Sądu żadna skarga na uch
wałę komisji w tejmierze nie wpłynęła.

ludzie chwytają się podobnych bezec- 
nych środków, rzucających oszczerstwa 
na zmarłych obywateli i piętnujących 
ich nieskazitelne na/zwisko. Myśląc o 
przykrościach i zmartwieniu, których 
doznali przyjaciele i krewni zmarłego, 
gdy czytali owo nikczemne kłamstwo, 
chciałoby się poprostu namówić oszu
kaną i oplwaną publiczność do szybkie
go, aczkolwiek niezgodnego z prawem, 
wymiaru sprawiedliwości. Ale nie! od
dajmy go lepiej mękom chorego sumie
nia. Gdyby jednak publiczność w unie
sieniu namiętności wymierzyła oszczer
cy karę cielesną, to jest jasne, te  żaden 
sąd przysięgłych nie orzekłby jej winy, 
a żaden sędzia nie wyznaczył jej kary".

NA PROWINCJI
LUBLIN

Związki Zawód, głosują na listą Nr. 2
Dn. 2 lutego b. r. w lokalu Rady Zw. 

Zaw„ odbyła się konferencja Zarządów 
wszystkich Związków Zawodowych, na 
której zapadła jednomyślna uchwała po
lecająca wszystkim członkom Związków 
Zawodowych glosować jedynie na listę 
Polskiej Partji Socjalistycznej Nr. 2.

Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru

i okrzykami na cześć Polskiej Partji So
cjalistycznej i zwycięstwa listy Nr. 2, 
zabrani zakończyli konferencję.

Agitatorzy jed—ki puszczaj- się m i  

niektórych wsiach na kawały, strasząc 
chłopów, że będzie przymus glosowania 
na jedynkę, bo to rządowa partja!

Ładne metody agitacji.

BIAŁYSTOK
Został tu definitywnie ukonstytuowa

ny Komitet Wyborczy Bloku Socjali
stycznego, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele: P. P. S., Rundu, oraz

Niemieckiej Socjalistycznej Partji P ra
cy. Adres Komitetu Wyborczego: Biały
stok, Sienkiewicza 36, telefon: 8-26.

OKRĄG: ŁUKÓW, GARWOLIN, PUŁAWY
Z liczby 20 list kandydatów do Sejmn, 

złożonych do Okr, Komisji w Łukowie, 
na czoło akcji wysuwa się lista Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Wieców P. P- S. odbyło się w ostat
nich dwuch tygodniach 22, w następują
cych miejscowościach: w Dęblinie (prze 
mawiali tow. Raczyńsiki, Baranowski i 
Ludwisiak); w Wojcieszkowie — (tow. 
Baranowski); w Radoryżu Kościelnym— 
(tow. Raczyński); w Józefowie nad Wi
słą — (tow. Ludwisiak); w Łupkach -  
(tow. Wasiewicz); w Stężycy — (ttow. 
Ludwisiak i Baranowski); w Puławach— 
(ttow. Werner i Raczyński); w Wąwol
nicy — (tow. Ludwisiak); w Gołąbiu ~  
(tow. Ludwisiak); we Wlostowicach —

(tow. Werner i Raczyński); w  Rykach— 
(tow. Baranowski); w Osiecku — (tow. 
Ciągardlak); w Sobieniach-Jeziorach— 
(tow. Ludwisiak); w Garbowie — (tow. 
Sendłak); w Markuszowie — (tow. Sen- 
dłak); w Miastkowie — tow. Baranow
ski); w Trzebieszowie — (tow. Niemy- 
ski); w Kocku — (tow. Raczyński); w 
Maciejowicach — (tow. Ludwisiak); w 
Nałęczowie — (tow. Cohn); w Końsko
woli — (tow. Baranowski) i w Życzy- 
nie — (tow. Wasiewicz),

Przemówienia mówców przyjmują 
słuchacze entuzjastycznie, wypowiada
jąc się za listą Nr. 2.

Wiece cieszą się wielkiem powodze-

Kampanja wyborcza jest w pełnym 
biegu. Odbyło się szereg zjazdów po
wiatowych, oraz wieców w następują
cych miejscowościaoh:

W Ciechanowie zjazd rob. rolnych 
(przemawiali tow. tow. Domosławski i 
Krawczyk), oraz 2 wiece (przemawiali 
tow. tow. Gruszczyński i Downaro- 
wicz). W Nasielsku — wiec ow. Do
mosławski). W Mławie — 3 wiece (tow. 
tow. Domosławski, Gruszczyński, Dow- 
narowicz i Zacharski) — ostatni wiec 
był nadzwyczaj imponujący i zgromadził 
ok. 3 tys. ludzi. W Strzegowie i Szreń
sku (pow. mławski) — 2 wiece (tow. 
Domosławski). W Radzanowie — wiec 
(tow. Lewandowski). W Przasnyszu — 
2 wiece (tow. tow. Domosławski i Gru
szczyński). W Makowie — 2 wiece (tow. 
tow. Winkowski i Downarowicz). W Pul 
tusku — 2 wiece (tow. tow. Domosław
ski i Gajowniczek, ostatni wiec był nie-

OKRĄG CIECHANOWSKI
zwykle tłumny). W Wyszkowie (pow- 
pułtuski) — wiec (tow. tow. Domosław
ski i Gajowniczek).

Oprócz tego odbyło się szereg mniej
szych zgromadzeń i wieców po wsiach 
i osadach.

Wszystkie wiece przeszły w b. do
brym nastroju, zainteresowanie wybora
mi jest ogromne; mówcy P. P. S. witani 
są z zapałem,

Z innych stronnictw daje się zauwa
żyć agitacja rządowców i Str. Chłop
skiego, lecz narazie — bez wielkiego 
rozmachu.1 Endecji, która tu jeszcze 
przed 5 laty prawie niepodzielnie pano
wała, obecnie prawie nie widać. Monar
chiści agitują z wielkim tupetem, lec* 
bez powodzenia: wiece ich przeważnie 
nie mogą dojść do skutku, wobec samo
rzutnych protestów ludności (Wysz
ków, Winnica),

ŁĘCZYCA
W obecności 1500 osób odbył się wiec 

przedwyborczy, na którym przemawiał 
tow. dr. Kopciński. Trzech sanatorów

próbowało zakłócić spokój wiecu, ze
brani jednak nie dopuścili ich do głosu- 
Uchwalono głosować na listę 2,

KROŚNIEWICE
W Krośniewicach (powiat kutnow

ski) odbył się wiec pod gołem niebem 
na błoniu w obecności 1200 osób. Prze

mawiała tow. D. Kłuszyńska.
Zebrani uchwalili głosować m-aaowO 

na listę 2,

ZAKROCZYM

Tej samej jeszcze nocy musiałem u- 
oiekać z łóżka i szukać ratunku, ska
cząc z okna, podczas gdy „oszukana i 
obrażona" publiczność ryczała przed 
domem na podobieństwo bałwanów 
morskich w czasie burzy, powybijała mi 
okna i drzwi, porozbijała meble, a od
chodząc, zabrała tyle rzeczy, i-le tylko 
unieść była w s t a n ie .

A jednak mogę rękę położyć na Bi- 
blji i zapewnić, że nigdy nie rzucałem 
oszczerstwa na ś. p- dziadka p. Blan
ka. Co więcej — po raz pierwszy usły
szałem w tej chwili o jego ł istnieniu. 
Przy sposobności dodam, że dziennik 
nazywa mnie stale: „Twain, oszczerca 
zmarłych", (Dok. nasj.).

W obecności 1000 osób odbył się 
wielki wiec przedwyborczy, na którym 
przemawiała tow. Kłuszyńska. Prze

wodniczył tow. Trześniewslri.
Wśród' entuzjazmu uchwalono głoso

wać na listę 2.

KŁODAWA (pow. Kolski)
W dniu 2 lutego odbył się wiec przed- Panował entuzjastyczny nastrój dla k-

wyborczy, na którym przemawiał tow. 
dr. Kopciński w obecności 2000 osób.

sty  2.

OKRĄG WŁOCŁAWSKI
Dn. 2 b. m. odbył się w Chodeczu 

wiec, zwołany przez „Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem", na którym prze 
mawiał specjalnie w tym celu przysłany 
Szurgot. Po ckliwym dytyrambie tego 
pana na cześć rządu po - majowego, za
brali głos. tow. tow. Kraiński i Stęp- 
czyński, którzy omówili krzywdy klasy 
pracującej, działalność P. P. S. oraz b. 
wątpliwe „zasługi" świeżo upieczonych 
„Piłsudczyków",

Po przemówieniach naszych towarzy
szów, zebrani wznieśli okrzyk na cze^ 
P. P. S. i jednogłośnie zobowiązali się o® 
dać swe głosy na listę Nr. 2, a kiedy p°* 
wtórnie chciał przemawiać obyw. SziU" 
got, zebrani nie dopuścili go do słoW* 
okrzykami: „dosyć kłamstwa", „dosyć 
blagi" i „niech żyje P. P. S.".

Widząc swoją sromotną porażkę, i®:' 
cjatorzy rozwiązali wiec, a obecni greoj' 
jalnie odśpiewali „Czerwony Sztandar '

OKRĄG TORUŃSKI
W Brodnicy na wiecu P. P. S. prze

mawiali ttow. Domońsika i Wojtyra.
Postanowiono głosować na listę PPS.
W Grzywnie wiec, zorganizowany 

przez N. P. R„ nie doszedł do skutku, 
z powodu przybycia socjalistów z To
runia, między nimi tow. Józefa Pohla. 
Skończyło się na poufnem zebraniu en- 
peerowców, którzy, zdaje się, więoej już 
do Grzywny nie przyjadą.

W Cierpicach na wiecu P. P. S. obec
nych było 150 osób. Nastrój b. dobry. Po 
wiecu słuchacze odprowadzili referen
ta, tow. Domańskiego, na dworzec, śpie

wając „Czerwony Sztandar". _
W Skąpem do 100 osób przcmavvt*, 

ttow.: Nehriag, Domański i Dębsk1'
Wszyscy wiecownicy oświadczyli się 
P. P. S.

W Biskupicach wiec N. F. R. zost^ 
rozbity przez tow. Nehringa. Na w ^^r 
tym rolnicy stanęli twardo przy P. P- 

W Chełmnie odbyła się konferen^J* 
sympatyków P. P. S., na której był 
Przyklęk. Obecnych 50 osób.

Zebrani zaakceptowali p-ogram 
i uchwalili głosować na listę Nr. 2.
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JAK JEST z DODATKIEM
DU  PRACOWNIKÓW PAŃSTW.

Centr. Komisja Porozumiewawcza Z w. 
a' v; Pracowników Państwowych ko

munikuje:
W dniu 3 b. m. n iek tóre  z pism sto- 

^ n y c h  zamieściły wiadomość o fakcie 
((’^wypłacenia przyznanego pracowni- 
J*® państwowym dodatku, aczkolwiek 
^  Wyznaczonego term inu w ypłaty upły 
nąM>rzeszło tydzień.
, Win. Skarbu zdem entowało tą  w ia

domość, tłumacząc, że opóźnienie wy- 
P ,a tY może nastąpić tylko w małych 
Miejscowościach, a wobec tego — w il-  

°Mość ta  jest fałszywa.
Należy stwierdzić, że nauczycielstwo 

W®rszaws!kie do dziś dnia owego dodat- 
u nie .otrzymało.

EMERYTURY DLA BOJOWNIKÓW 0  WOLNOŚĆ j KRONIKA POLITYCZNA
KONFERENCJA NA ZAMKU.

PROCES
0 ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBIŃSKIEGO
j e d e n  z e  ŚWIADKÓW m d l e j e  n a  

SALI.

w czoraj kontynuowano przesłuchiwanie 
świadków. Zeznania ich naogół pokrywają 
&1S ze szczegółami, znanetni z aktu oskarże- 
n'a- Po przesłuchaniu Eugenji Hopiak, Eu- 
genii Hredczuk, dr. Iwana Gyzy, którzy nic 
aowego do rozprawy nie wnieśli, zawezwa- 

Pęcakową, gospodynię, u której zamiesz
k a ł  Atamaóczuk, wraz z Władysławem 

Et ulem.
Erzed Atamaóczukiem, którego znała pod 

narwiskiem Biłasa, mieszkał u niej oskar- 
‘'°ny Derłycia, Werbicki przychodził do 
u;ego. Po pierwszej rewizji, zjawiła się u 
a’ei Korolukowa. Daty 19 października i co 

. lym dniu robił Atamańczuk — nie pamię
ta.

Rodzice oskarżonych W erbickich uchyla- 
się od zeznań.
k ła d e k  Dżula odnośnie do dnia 19 paź

dziernika zeznawał odmiennie, niż w śledź
c ie . Zmienność zeznań tłomaczy tem, że, 

'Mpiero po zdaniu matury w czerwcu ub. r. 
Przypomniał sobie kolejność wydarzeń w 

19 października. Prokurator postawił 
"Miosek spisania ze świadkiem protokółu i 
°dstawienia go do sędziego śledczego pod 
**r*utem składania fałszywych zeznań pod 
^r*Ysięgą. W międzyczasie świadek zemdlał.

°dano mu wody, poczem przewodniczący 
• *4rządził przerwę. \

przerwie świadek odpowiada na pyta- 
n’a obrońców i przysięgłych, poczem prze- 
"^n iczący  spisał z nim protokół, Dżulę 
Pozostawiono na wolnej stopie.

W dalszym ciągu przeczytano jeden z li- 
s,ów oskarżonej Dziobównej, która zaprzę
g ł a  jakoby treść tych listów dotyczyła jej 
osoby. Na tem rozprawę przerwano.

W  kilku  o rganach  p rasy  pojaw iły 
się k ró tk ie  w zm ianki o tem , że od 
ty lu  la t om aw iana sp raw a przyzna
nia emerytur uczestn ikom  w alk  r e 
w olucyjnych o w olność na w zór tych, 
jakie już zosta ły  p rzyznane w e te ra 
nom 1863 roku , ma w najbliższym  
czasie być zała tw iona. M in iste r 
S k arb u  złożył już w tej spraw ie p ro 
jek t na R adzie M inistrów  i w k ró tce  
ma się ukazać d ek re t p. P rezy d en 
ta, regulu jący  tę  spraw ę.

Nie znając dokładnie p ro jek tu  de
k re tu , k tó ry  nie został p rzed  u k aza 
niem  się poddany pow szechnej dy
skusji, an i podany do w iadom ości 
najbardziej za in teresow anem u S to
w arzyszeniu , jakiem  jest „Stowarzy
szenie byłych więźniów politycz- 
nych“, niepodobna om aw iać go ob 
szerniej.

W  tej jednak  n o ta tce , jaka się u- 
k aza ła  w  prasie , n iew ątp liw ie za 
zgodą czynników  rządow ych, co m o
żna w yw nioskow ać z b ra k u  oficjal
nego zaprzeczenia , znajdujem y u- 
stępy, św iadczące, że tre ść  p ro jek 
tow anego dek betu nie idzie po linji 
dążeń sfer robotn iczych , z k tó ry ch  
przew ażnie rek ru tu ją  się bojow nicy 
w alk  przedw ojennych o w yzw olenie 
n arodu  i k lasy  pracującej. T reść  d e
k re tu  odbiega b ardzo  od tych  po
stu latów , jakie w swoim czasie zgła
szało „Stowarzyszenie b. więźniów  
politycznych" przez u sta  sw ych k ie 
row ników , prow adzących  od la t  k il
ku  żm udne p e r tra k ta c je  z R ządem  
R zeczypospolitej.

Je d n ą  z najw ażniejszych w ad p ro 
jek tow anego d ek re tu  jest ogran icze
nie osób, m ających praw o do em e
ry tu ry , do tych  jedynie byłych  w ięź
niów politycznych, k tó rzy  zostali 
skazani w yrokam i sądow ym i conaj- 
mniej na rok  w ięzienia.

Z asada ta, o ile w ejdzie w życie, 
w yrządzi pow ażną krzyw dę całem u 
szeregow i byłych w ięźniów  z przed 
1903 roku, k tó rzy  o trzym yw ali za 
sw ą działalność rew olucyjną w yro 
ki adm inistracyjne, skazu jące ich na 
w ygnanie, gdyż dopiero  od 1903 ro 
ku  w szedł w życie w byłym  zaborze 
rosyjskim  nowy kodeks karny , na 
podstaw ie k tórego  zaczę to  stosow ać 
do tak  zw anych „przestępców po
litycznych" a rty k u ły  102, 129 i inne 
nowego kodeksu  karnego, a sp raw y 
ich k ierow ano  do sądów okręgo
w ych (względnie do sądów  w ojen
nych).

BILANS 
BANKU POLSKIEGO

• Bilans Banku Polskiego za ostatnią 
ńekadę stycznia b. r. w pozycji kruszec 
'529,1 milj. zł.), waluty, dewizy i należ
ności zagraniczne (636,8 milj. zł.) w yka
ż e  zmniejszenie o 31,2 milj. zł. do łącz- 

sumy 1,165,9 milj. zł. Portfel w ek
o w y  wzrósł o 10,6 milj. zł. (460,7 milj.

Pożyczki zabezpieczone papierami 
£*rosły o 3,4 milj. zł. (41,5 milj. zł.). Na- 
Vcbmiast płatne zobowiązania (637,1 

(niłj. zł.) i obieg biletów bankowych 
;003,2 milj. zł.) zmniejszyły się o 26.3 

. zł. do łącznej sumy 1,640,4 milj. 
(• Przyjęty do zapasów Banku stan pol- 

Mh monet srebrnych i bilonu zmniej- 
Sj:ył się o 6 ,8  milj. zł. (18,9 milj. zł.). In- 
ne Pozycje bez większych zmian.

POLITYKA BANKU 
POLSKIEGO

(^gencja P. A. P. donosi:
-Dowiadujerny się, że pogłoska o zamic 

sł°n®m jakoby przez Bank Polski zac- 
r2eniu kursu polityki kredytowej w 

^ •ązk u  z deficytem naszego bilansu 
j atLdJowego i silniejszym odpływem wa- 

■ są bezpodstawne. Sfery finansowe 
ĵ . a*ają, że odpływ walut jest zjawis- 
(j|€ni przejściowem i powodowany był 

' ,uS°trwałą przewyżką importu nad 
f o r te m .

^j^ależy pamiętać, że nasz bilans han- 
jj,°wy był dawniej sztucznie aktywny, 

. deprecjacja waluty i zubożenie 
zb ,U sz*;uczn' e utrzymywały import aa 
j. ^  n>skim poziomie. Jest rzeczą jas- 

Że -------------   : ____ :
— —- -

<hrk • ć w ' c^k‘ wzrost importu pro, 
e t^ y in e g o , natom iast eksport dopiero 

'(Pniowo może nadążyć za w zrastają- 
p ’^po rtem . 

jjJj. tym względem nie było żadnych 
PrzY zawieraniu umowy w spra- 

jej P°życzki stabilizacyjnej; głównym 
lut el®m miało być zabezpieczenie wa- 
wyin w tym właśnie okresie przejścio
wa ' kiedy import przewyższa jeszcze

5  e«sport.
Zaró Uac)’a powyższa była przewidziana 

nfeki”0], przez rz4d, jak i przez Bank 
*ilna * • re ś'° pozycja jest dzisiaj tak
Z }a ,' deficyt sezonowy tego rodzaju
*ię . °®cią da się pokryć bez uciekania 

0  restrykcji handlowych.

poprawie gospodarczej musi to-

Jeże li naw et p rzez  now y d ek re t 
zostan ie uznaną zasada, że w yroki 
żandarm skie z p rzed  1903 ro k u  są 
rów noznaczne z w yrokam i sądow e- 
mi, w ydanem i po tym  term inie  i 
w ięźniow ie z p rzed  1903 roku  zo sta 
ną zaliczeni do kategorji osób, p o 
siadających praw o do zaopatrzen ia  
państw ow ego, to  i w ted y  ogrom na 
krzyw da zostan ie w yrządzona s e t
kom  i tysiącom  ludzi, k tó ry ch  bądź 
na podstaw ie s tan u  w ojennego i o- 
chrony wzm ocnionej, bądź na po d 
staw ie w ydanych p rzed  rew olucją 
1905 ro k u  przepisów  o ochronie pań
stw a dep a rtam en t policji przy  Min. 
Spraw  W ew nętrznych  na w niosek 
poszczególnych g en e ra ł - g uberna
torów  w ysyłał na p rzeciąg  la t  od 2 
do 5 na w ysyłkę do mniej łub b a r
dziej oddalonych gubernji Rosji E u 
ropejskiej lub A zjatyckiej. W ięzień 
ta k i p rzed  zesłaniem  siedzia ł zwy
kle rok  lub dłużej w  w ięzieniu  bez 
w yroku, a po tem  przechodził cięż
kie próby e tap u  i zesłania. W ielu  gi
nęło, nie mogąc przenieść o k ro p 
nych w arunków , a iluż w róciło  ze 
steranem  zdrow iem , u trac iw szy  
w szelką zdolność zarobkow ania .

I ci wszyscy ludzie m ieliby być 
usunięci z pod dzia łan ia  d ek re tu ?

M iejmy nadzieję, że, zanim  d ek re t 
będzie ogłoszony, jego a rty k u ły  zo
staną rozszerzona w e w spom nianym  
kierunku. G dyby się to  nie stało , 
przyszły sejm m usiałby się zająć 
now elizacją d ek re tu , w ydanego z 
m ocą ustaw y.

J e s t  w proponow anym  dekrecie , 
o ile można sądzić z k ró tk ie j n o ta tk i 
prasow ej, w iele jeszcze punktów  
podlegających zakw estjonow aniu  i te  
b ęd ą  om ówione p rzy  innej sposob 
ności.

Na razie stw ierdzić  trzeb a , że po 
m inięcie w d ek rec ie  tych  bojow 
ników, k tó rzy  znaczyli sw em i s to 
pam i drogi Sybiru, n ie  m ając w yro 
ków  sądowych, bo ci ty lko  byli od
daw ani pod sąd, p rzy  k tó ry ch  znaj
dow ano n iezb ite  dow ody winy, 
spraw iłoby gorzki zaw ód w ielu za
służonym  działaczom . D otyczy to  
zw łaszcza by łych  bojow ców  P. P. S., 
k tó rzy  przew ażnie, o ile żan d arm er
ia w iny im dow ieść nie zdołała , o- 
trzym yw ali „w yrok i"  adm inistracyj
ne na 5 la t do obw odu T uruchańsk ie- 
go, Jak u ck ieg o  lub do k ra ju  N arym - 
skiego. Jan KrzesławskL

USTY OKRĘGOWE P.P.S. 00 SEJMU
OKRĄG Nr. 10 — WŁOCŁAWEK — NIE
SZAWA — LIPNO.

1) Zygmunt Piotrowski, publicysta.
2) Edw ard Betm an, buchalter.
3) Lucjan Krajewski, nauczyciel.
4) Teofil Gruszczyński, kolejarz.
5) Stanisław  Wilangowski, maszynista 

cukrowni.

OKRĄG Nr. 19 — RADOM — OPOCZNO— 
KOŃSKIE.

1) Tomasz Arciszewski, b. poseł.
2) Józef Grzecznarowski, prezydent R a

domia, garbarz,
3) Stanisław  Kelles Kraus, dr. medycyny.
4) K onstanty Bobkowski, burm istrz (Skar

żysko - Kamienna).
2) Juljan Śmietanka, urzędnik.
6) W ładysław  Stasiak, urzędnik.
7) Andrzej Korycki, rolnik.

OKRĄG Nr. 20 — KIELCE.

1) S tanisław  Karpiński, sek re tarz  C K. 
W. P. P. S.

2) Leon Krogulec, kolejarz, członek W y
działu W yk. Z. Z. K.
•  3) Ja n  Partyka, prac. K asy Chorych.

4) Eugenjusz Tworzewski, urzędnik,
5) Stanisław  G rochalski, obrońca sądowy.

OKRĄG Nr. 24 — ŁUKÓW — GARWO
LIN — PUŁAWY.

1) W ładysław  Baranowski, urzędnik inst. 
społ.

2) Józef Stasiak, małorolny.
3) Kazimierz W erner, buchalter.
4) M arjan Osiński, nauczyciel.
5) Leon Krogulec, kolejarz.
6) Józef Mucha, mechanik.

OKRĄG Nr. 25 — BIAŁA PODLASKA.

1) Edmund Chodyński, urzędnik.
2) F ranciszek Babik, in struk to r Zw. Rol

nego.
3) Józef Iwaniuk, rolnik.
4) Stanisław  Grudziński, rolnik.

OKRĄG Nr. 33 — GNIEZNO — MOGIL
NO — WRZEŚNIA i t. d.

1) Czesław  Kossobudzki.
2) St. Kiełbasiewicz.
3) M arja Bogonicwska.
4) Roman Kirschnowski.
5) Jan  Włodarczyk.

OKRĄG Nr. 37 — OSTRÓW POZNAŃSKI.

1) H enryk Fijałkowski, kolejarz, członek 
Wydz. W yk. Z. Z. K.

| 2) Leon Domański, kierow nik Rob. Spół-
! dzielni.
i

3) Józef Szczepański, sek re tarz  Związku 
Zaw. Rob. Rolnych.

4) Stanisław  Suda, przew odniczący O. K. 
R P. P. S.

5) Stanisław  Giwerski, ślusarz.
6) Stanisław  Gruszczyński, szewc.

OKRĄG Nr. 38 — KRÓLEWSKA HUTA.
1) H enryk Sławik, redaktor.
2) Eugenjusz Peschka, sek re ta rz  zw iąz

kowy.
3) A ntoni Czajor, górnik.
4) K arol M azurek, tokarz.
5) Teofil Brzęczek, górnik.

OKRĄG Nr. 39 — KATOWICE.

1) Józef M achej, górnik,
2) Eugenjusz Peschka, sek re tarz  zw iązko

wy.
3) Antoni Czajor, górnik.
4) Jan  Banek, kolejarz.
5) Augustyn Dyttm er, sek re tarz  zw iązko

wy.

OKRĄG Nr. 40 —  CIESZYN — B IE L S K O - 
PSZCZYNA — RYBNIK.

1) T adeusz Reger, b. poseł, redak to r.
2) Jan Lukas, naczelnik gminy.
3) Wilhelm Danel, sek re tarz  związkowy.
4) Józef M achej, górnik.
5) A nna Drożdżowa, wdowa.
6) F ranciszek Zieleźnik, naczelnik gminy.
7) Jan  Bluszcz.

OKRĄG Nr. 45 — TARNÓW.

1) Adam  Ciołkosz, dziennikarz.
2) M arjan Skurat, w erkm istrz.
3) S tefan Petryka, nauczyciel.
4) Jakób  Łachecki, kolejarz.
5) S tanisław  Sułek, m aszynista kolejo

wy.
6) Ludwik Kosiba, w iertacz naftowy.

OKRĄG Nr. 47 — RZESZÓW — JA R O 
SŁAW  — ŁAŃCUT.

1) A ntoni Chudy, nauczyciel.
2) K arol Krwawicz, m aszynista kolejowy.
3) J a n  Mizek, sek re tarz  Zw. Rob. Roi.
4) F ranciszek Spis, kierow nik Rob. Stow. 

Spożyw. w Łańcucie.
5) T adeusz M ierzwa, kierow nik Ekspozy

tu ry  S yndykatu  Koszykarskiego.
6) Ja n  S tachurski, in struk to r Zw. Zaw. 

Rob. Rolnych.
7) F ilip Saszat, robotnik.

Wczoraj o godzinie 7-mej wieczorem  
wiccpiremjer Bartel pojechał na Zamek 
i był przyjęty przez Prezydenta Rzpli" 
tej. Konferencja Prezydenta z w ice
premierem Barilem trwała kilka godzin. 

Jak się dowiadujemy konferencja ta 
dotyczyła spraw gospodarczych. 

ROKOWANIA HANDLOWE  
POLSKO - SOWIECKIE.

W ynikiem  rozmówy, jaką w ub ie
głą sobotę p rzeprow adził Min. Z ale
ski z posłem  Z. S. S. R. Bogom oło- 
w em  jest przeniesien ie rokow ań  o 
tra k ta t  handlow y polsko - sow iecki 
z M oskw y do W arszaw y.

Ju ż  w najbliższym  czasie ma przy
jechać do W arszaw y  delegacja so
w iecka dla rozpoczęcia  układów  z 
przedstaw icielam i R ządu  polskiego. 

CZY USTAWA WALORYZACYJNA 
BĘDZIE ZNOWELIZOWANA?

„F rakfurter Zeitung" ogłasza infor
macje swego warszawskiego korespon
denta, według których rząd polski miał 
powziąć decyzję wydania w najbliż
szych dniach noweli do ustaw y w alo
ryzacyjnej. Szczegóły, dotyczące wyso
kości sław ek w aloryzacyjnych — pisze 
korespondent — otaczane są narazie 
ścisłą tajemnicą.

PIĘĆSET TYSIĘCY ZŁ. DLA 
DZIECI I MŁODZIEŻY.

M inisterjum P racy  i Opieki Społecz
nej przyznało na miesiąc styczeń na 
o d e  opieki nad dziećmi i m łodzieżą 
kw otę 500.000 zł.
SPRAWA MLECZARNI MIEJSKIEJ

Jak  się dowiadujemy, M inisterjum 
Spraw W ew nętrznych w ystosowało p i
smo dio M agistratu m. st. W arszawy, w 
którym  kładzie stanow czy nacisk na 
konieczność kontynuow ania akcji bu
dowy m leczarni miejskiej.

Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH
D,o W arszaw y przybyli w spraw ach 

służbowych: wojewoda kielecki p. K or
sak i wojewoda śląski p. G rażyński

DZIESIĘCIOLECIE „MONITORA 
‘ POLSKIEGO".

W czoraj w godzinach południowych 
w iccprem jer B artel w tow arzystw ie sze
fa gabinetu prezesa Rady M inistrów Jó 
zdsk iego  i porucznika Zaćwilichow >k:e 
go udał się do redakcji „M onitora Pol
skiego" i „D rukam i Paiistwow&j" z °"
kazji 1 0 -lecia istn ienia „M onitora Pol
skiego”. W iceprem jer B artel zwiedził 
urządzenia redakcji i drukarni, poczem 
w obecności w szystkich urzędników 
„M onitora Polskiego" udekorow ał krzy
żami zasługi trzech urzędników  „Moni
to ra” .
UMORZENIE DOCHODZENIA PRZE

CIWKO LANDSBERGOWI.
Min. Komunikacji podaje do w iado

mości, że w szczęte swego czasu docho
dzenia karno - sądowe przeciw ko b ; 
prezesow i dyrekcji Kolei Państwowej 
w W ilnie, inż. Lamdsbergowi o n iepra
widłowości w gospodarce leśnej d y rek 
cji W ileńskiej, zostały decyzją Sądu O -  
kręgowego w W ilnie, umorzone z po
wodu braku  cech przestępstw a.

PRZEDŁOlEHlE USIŁKOU
DLA BEZROBOTNYCH

W tych dniach zostanie ogłoszone za
rządzenie M inistra P racy i Opieki Spo
łecznej wydane w porozumieniu z Mini
sterjum  Skarbu w sprawie przedłużenia 
do 17 tygodni okresu zasiłkowego dla 
bezrobotnych robotników  na terenie wo 
jewództwa łódzkiego w m iastach Kali
szu, Opatówku, W ieluniu, A leksandro
wie, w powiecie piotrkowskim  i radoni- 
skowskim; na terenie województwa kie
leckiego w powiecie częstochowskim i 
w m. Częstochowie, w  gminie Myszków 
pow iatu zawierciańskiego, w Radomiu, 
Ostrowcu w pow iatach koneckim, iłżec
kim, opoczyńskim i opatowskim ; na te 
renie województwa krakow skiego w po
w iatach bialskim, żywieckim i wadowic
kim; na terenie województwa poznań
skiego W m. Bydgoszczy, w powiecie 
bydgoskim, w powiecie szubińskim, w y
rzyskim, inowrocławskim, Inowrocła
wiu, w pow iatach strzelińskim i mogi- 
Iańskim; na terenie województwa w ar
szawskiego w powiecie warszawskim, 
skierniewickim, błońskim, rawskim, miń 
sko - mazowieckim, sochaczewskim, ra- 
dzymińskim, grójeckim i w m. Pułtusku: 
na terenie województwa śląskiego w po
wiecie rybnickim.

PRZEGLĄD PRASY
Demagogja hula.

O, znać jut, że jesteśm y w pełnym 
okresie wyborczym! I nie to  zadziwia, 
że demagogja święci orgje, lecz, te  de- 
magogję tę  upraw iają najwięcej i „naj
spraw niej” w łaśnie ci, co najbardziej od- 
żegnywają się od niej, co jakgdyby 
niechętnie i pod przymusem przystąpili 
dio wyborów, i garną się do sejmu z roz
machem i im petem  odw rotnie propor
cjonalnym do ich nienawiści do „sejmo- 
w ładztw a” i „party jn ietw a”. Mowa o- 
czywiście o Be-be i pstrej „sanacji" 
przez tę  listę reprezentow anej.

Oto „Epoka" ogłasza — rychło w 
czas! — m anifest Partji P racy. Dowia
dujemy się zeń, że marsz. Piłsudski ży
czył sobie, aby była w spólna lista, od 
konserw atystów  do radykałów , na k tó 
rej P artja  P racy  stanow i centrum . Gdy
by m anifest poprzestał na tej wiadom o
ści, nie pow iedziałby w praw dzie mc no
wego, ale też  zaoszczędziłby sobie kry
tyki przeciwników. Tymczasem m ani
fest puszcza się na zdradliw e wody p ro 
gramu, którego P a rtja  P racy  nie ma i 
wychodzi... kom prom itacja. Z centrum  
rozrasta  się ta  p artja  do rozm iarów  ca 
łego narodu, o k tórego dobrobyt będzie 
walczyła. Przeciw staw iać się będzie 
w alce klasowej i „szukać będzie pokojo
wego solidaryzmu”. W ysuwa jakiś mę
tny program  „napraw y” ustro ju  z sa
kram entalnym  „silnym rządem ”. Ale 
naw et ta  nTe winna i nóc nie ni ów 13  ca 
odezwa ogromnie zaniepokoiła „Dwu- 
groszówkę", dopatrującą się w niej 
„parcelacji Polski . ponieważ m anifest 
wysuwa hasło samorządni uw zględnia
jącego w arunki i potrzeby  lokalne. 
Przyczynek do demagogji endeckiej-

Innych przykładów  demagogji dostar
cza p rasa  prorządow a na  tem at za
tw ierdzenia listy  komunistycznej. „Kur- 
jer Poranny" w trzech z kolei num erach 
w prost szaleje z tego powodu i nie mo
że przyjść do siebie od fałszywego o- 
bunzenia. Nie wiemy, czem się k iero
wali przedstaw iciele endeków  i piastow  
ców, gdy wstrzym ali się od głosu, ale 
mieli do tego prawo, jak p rzedstaw i
ciele lew icy m ieli p raw o  głosować' 
przeciw  uniew ażnieniu listy w brew  pro 
pozycji p. Cara. „Kurjer Polski" po
dziela też nasze stanow isko w spraw ie 
stosunku do komunizmu i błędnej poli
tyki władz.

Albo: argum entem  na rzecz 1-ki ma 
być to, że zaw iera ona now e nazw iska. 
O tóż cała 1-ka jest „nowością", więc 
trudno, by zabiegała o „głosy" w ybor
ców, posługując się „starzyzną". Ale 
tak  znowu now e i nieznane (jeżeli to 
m a być zaletą!) te nazw iska, nie są: ani 
Radziwiłł, an i Lubomirski, ani Sapieha, 
ani B artel, Kościałkowski, czy naw et 
Sław ek — nie  są b ia łą  k a rtą  dla spo
łeczeństw a. Pocóż ta  demagogja?

Przechodząc do praw ego skrzydła 
„sanacji", w arto  zanotow ać kw iatki n a 
stępujące: „Dzień Polski” stw ierdza, że 
żadne ugrupowanie nie zwalcza w akcji 
wyborczej osoby Piłsudskiego, ale za 
prawdziwych „piłsudczyków ”, znających 
najtajniejsze zam iary i myśli m arszałka, 
uw aża on konserw ę radziw iłłow ską i 
za swe „poparcie" obiecuje sobie „p rze
budowę konstytucyjną” po myśli sk ra j
nej reakcji. „Słowo" w ileńskie uważa 
P. P. S. za najniebezpieczniejszego p rze
ciwnika sanacji n a  gruncie wileńskim i 
gorszego w roga w sejmie, niż kom u
niści. Je s t to przynajmniej szczere. 
Mniej szczere, ale za to  w ręcz nikczem 
ne, jest pow iedzenie tego pisma, że P . 
P. S. jest spadkobierczynią... T argo
wicy.

Na zakończenie radosna now ina; „E- 
poka” donosi, że „mądrzy kamieniczni-
cy“ w Dąbrowie Górniczej opowiedzieli 
się za 1 -ką. Życzymy 1 -ce, żeby w szy
scy kam ienicznjcy „zm ądrzeli”.

KUPUJCIE
K alendarzyk Młodego R obotnika. Cena 50 
groszy. Przy większych zam ów ieniach 10% 
rabatu . Zamówienia skierow yw ać do Księ
garni Robotniczej, W arecka 9.

B.

ZJAZD NACZELNIKÓW 
WYDZIAŁÓW ZDROWIA

W dniu wczorajszym odbył się w  W ar 
szawie zjazd naczelników wojewódz
kich wydziałów zdrowia. W  zjeidzie 
wzięli udział wszyscy naczelnicy woje
wódzkich wydziałów zdrowia. Przew od
niczył dyr. dep. zdrowia Ministerjum 
Spraw W ew nętrznych dr. Piestrzyński. 
Zjazd miał na celu zaznajomienie na
czelników wydziałów zdrowia z cało
kształtem  zagadnień sanitarnych i na
kreślenie wytycznych w  zamierzonej 
polityce sanitarnej. W ygłoszono cały 
szereg referatów , po których rozwinęła 
się obszerna dyskusja.

WESOŁY KĄCIK
SZCZERZE I OTWARCIE.

Pewnego „sanatora" z „czwartej bryga
dy" zapytano, czy kandyduje przy nadcho
dzących wyborach, na co „sanator" odpo
wiedział:

— Ja na dniówki nie pracuję.



Str. 4 „ROBOTNIK1*, wtorek, 7 lutego 1928 Nr. 38

T E L E G R A M Y
PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ WŁ0SK0- 

JU60SŁ0WIANSKICH
Bialogród, 6 lutego (A. W.). Przybył 

tu nagle zawezwany do Białogrodu po
seł jugosłowiański w Rzymie, Rakicz. 
Konferował on dwukrotnie z jugosło
wiańskim ministrem spraw zagranicz
nych, Marinkowiczem, w kwestjacn 
związanych z układem w Nettani.

Pobytowi Rakicza w Białogrodzie

przypisywane jest poważne znaczenie 
polityczne. Chodzić ma mianowicie o u- 
stalenie stanowiska Jugosławji wobec 
istniejących możliwości wznowienia ro
kowań włosko - jugosłowiańskich dla u- 
regulowania całokształtu wzajemnych 
stosunków politycznych.

ECHA POBYTU MIN. TITULESCU W  RZYMIE
Paryż, 6 lutego (A. W.). „Echo da P a 

ris'* tyderdzi, że nieprawdą jest jakoby 
minister rumuński, Titulescu, podczas 
siwej wizyty w Rzymie starał się o za
bezpieczenie granic rumuńskich wobec 
Węgier. Kwestja ta dla Rumunji jest o- 
statecznie załatwiona. W sprawie Sied
miogrodu Titulescu nie potrzejbuje po
mocy Wioch, i niema powodu popiera
nia ich polityki bałkańskiej. Bliższe pra

wdy jest przypuszczenie, że starał się 
on w Rzymie działać w duchu pośredni
czącym między Włochami, Francją i Ju- 
gosławją.

„Echo de Paris** zaprzecza, jakoby z 
powodu protestu Małej Ententy w spra
wie zajścia w Saint Gotthard miało 
przyjść do nieporozumień w łonie Ma
łej Ententy.

WŚRÓD FASZYSTÓW  CZESKICH
Ołomuniec. 6 lutego. (PAT). Zostało 

tu założone nowe stronnictwo faszy
stowskie, które nie uznaje dyktatury 
Gajdy. Stronnictwo to poddało się w ła
dzy wybranego przez siebie dyrektorja- 
tu, złożonego z 4-ch członków stron
nictwa.

Praga, 6 lutego. (PAT). Przez cały 
dzień wczorajszy odbywał się tu kon
gres faszystów czechosłowackich z gru
py gen. Gajdy. W przemówieniach po
tępiono wszystkie stronnictwa, jako 
dopuszczające się zdrady idei nar-.do-

wych“. Pozatem uznano, że... sprawoz
danie kasowe nie nadaje się do opubli
kowania". Według krążących pogło
sek, miano wykryć niedobór w ka
sie gminy faszystowskiej na około 700 
tys. koron czeskich.

Podczas* przemówienia niezwykle a- 
gresywnego, które wygłosił delegat z 
Budziejowic, atakując osobę prezyden
ta Masaryka, zgromadzenie zostało roz
wiązane przez policję, wśród nieopisa
nego tumultu.

SUMA DŁUGU REPARACYJNEGO NIEMIEC
Nowy Jork, 6 lutego. (PAT). W pa

ryskiej depeszy „New York Times" po
dana jest suma długu reparacyinego

Niemiec, ustalona przez Parkera Gil
berta na 2i pół miljarda dolarów.

Co słycdsć faiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

LOT NA PRZESTRZENI 20 TYSIĘCY 
MIL.

Wczoraj rano przybyły z Rangoon do 
Akyab 4 wodnopła.towce brytytskie, 
doikonywując lotu na daleki Wschód i 
do Australji, na przestrzeni 20.000 mil. 
Eskadra przeleciała już bez żadnego 
wypadku 9.000 mil. Obecnie, po przelo
cie nad wybrzeżami Indji udaje się ona 
do Australji przez Singapore i Indje 
Holenderskie. Każdy hydroplan posia
da załogę, złożoną z 4-ch ludzi. Lot 
rozpoczął się z Southampton- w dniu 17 
października r. zeszłego.

DALSZE ARESZTOWANIA OPOZY
CJONISTÓW W ROSJI SOWIECKIEJ.

A. W. donosi:
Według wiadomości, otrzymanych z 

SebastOpoła, na terenie ukraińskiej SSR 
trwają aresztowania opozyq'oniotow. W 
ciągu ostatnich dni zwolniono w Ki
jowie i Charkowie 30 urzędników so
wieckich oskarżonych o popieranie o- 
pozycji. Licznych aresztowań dokonano 
wśród marynarzy czerwonej floty czar
nomorskiej. Kilkunastu marynarzy de* 
portowano na wschód.
POŻAR W PRZĘDZALNI BAWEŁNY

„Petit Parisien" donosi z Roubaix, iż 
w tamtejszej przędzalni bawełny ' wy
buchł pożar, który- wyrządził szkody, 
obliczane na 700.000 franków.

KATASTROFA W KOPALNI.
W jednej z kopalń w okolicy Dort

mundu zostało zasypanych 5 górników 
wskutek zawalenia się ściany. Czterech 
górników odkopano żywych, piąty po
niósł śmierć.
KIEDY SIĘ ODBĘDZIE KONFEREN

CJA MAŁEJ ENTENTY?
„Prawda** donosi, że konferencja Ma

łej Ententy odbędzie się w drugiej po
łowie marca r. b. w Bukareszcie. Na 
porządku dziennym będzie postawiona 
m. in. również sprawa zajścia w St. 
Gotthard.

*****
PROTEST WŁADZ ANGIELSKICH 

PRZECIWKO ZAJĘCIU BUDYNKÓW 
ANGIELSKICH W NANKINIE.

Korespondent Reutera dowiaduje się, 
iż władze angielskie złożyły pisemny 
protest przeciwko zajęciu gmachu kon
sulatu i innych budynków angielskich w 
Nankinie przez wojskowe oddziały chiń
skie.

USPOKOJENIE WULKANU 
KRAKATAO.

Według ostatnich wiadomości nastą
piło znaczne uspokojenie wulkanu Kra- 
katao. W ciągu niedzieli k ra ter wul
kanu był zupełnie spokojny.

Ksśążki nadesłane
Zygmunt Doliński: Duch czasu, wydawn. 

..Rój** w Warszawie.
Pierwszy utwór, którego tytuł nosi książ

ka, jest satyrą na żywioły wsteczne, hamu
jące rozwój i postęp narodu. Dalsze utworv 
dotyczą problemów przeważnie z dziedziny 
Ulozofji i kultury.

Książka jest wydana bardzo starannie.

Czasopisma nadeste®
Piąty zeszyt „Świata". Piąty, bieżący ze- 

szyt tygodnika „Świat” poświęciła redakcja 
tego pisma wszechstronnemu zobrazowaniu 
zalet i usterek naszej klimatycznej miejsco
wości, Zakopanego,

Nr. 6 „Wiadomości Literackich" przynosi 
wiersze K. Wierzyńskiego „Pieśń o sutery- 
nie" i „Pieśń o zgubie", artykuł Wł. Zawi
stowskiego o książce prof. Kleinera o Sło
wackim i P. Ettingera o najnowszych rosyj
skich mickiewiczianach (nieznany list Mic
kiewicza), artykuły o W. Speyerze i amery
kańskim Bernardzie Shaw, całą stronę spra
wozdań z książek, artykuł polemiczny w 
sprawie komentarzy prof. Kucharskiego do 
Fredry, artykuliki o prof. Birzisce, o Sie- 
wierianinie, o wieczorze Tuwima, recenzję 
Ant. Słonimskiego z „Juljusza Cezara" w 
Teatrze Polskim, dialog muzyczny o Wert- 
heimie i Ejsmondzie i t. d.

POGRZEB
POSŁA W1ERU5Z-X0WOL

SKIEGO
Wczoraj, o godz. 3 po poł., przybyły 

na Dworzec Wschodni w Warszawie 
zwłoki posła polskiego w Angorze Wie
rusz - Kowalskiego, które przewieziono 
do kościoła na Powązkach.

Pogrzeb do grobu rodzinnego na 
cmentarzu powązkowskim odbędzie się 
dn. 9 b. m. po nabożeństwie, które roz
pocznie się o godz. 11 m. 30 rano.

Z RADY MIEJSKIEJ
Dalsze debaty budżetowe. — Prawica stwa- 

♦ rza brak quorum.
(r) — W dniu wczorajszym odbyło się 21 

posiedzenie Rady miejskiej, poświęcone w 
dalszym ciągu debatom budżetowym. Prze
wodniczył wiceprezes J. Rogowicz.

Rada miejska przyjęła budżet Komitetu 
rozbudowy na rok 1928-29 w wydatkach w 
sumie 58.881 zł., w dochodach 44.437 zł.

Następnie bez dyskusji przyjęto budżet 
Kasy Oszczędności na rok 1928-29, refero
wany przez tow. St. Gliszczyńską. Budżet 
ten wyraża się w dochodach w sumie zł. 
610.580, w wydatkach zł. 517.850. Zysk pre
liminowany wynosi 93.730 zł. Rada miejska 
uchwaliła w dezyderatach, aby przy opra
cowywaniu nowego statutu Kasy zwrócono 
uwagę na udostępnienie taniego kredytu 
ubogiej ludności miasta, drobnym wytwór
com, drobnym kupcom, spółdzielniom, a 
wśród nich szczególnie spółdzielniom bu
dowlano - mieszkaniowym.

Rada miejska uchwaliła również dezyde
rat, aby Kasa Oszczędności organizowała 
filje na przedmieściach Warszawy. Dalszy 
dezyderat porusza sprawę obniżenia opro
centowania pod zastaw papierów procento
wych, nie przewyższających 300 zł.

Po krótkiej dyskusji przyjęto budżet In
spekcji Handlowej w dochodach, wynoszą
cych 2,858,786 zł., w wydatkach 1,249,910 
zł. Przyjęto budżet „Agrilu" w wydatkach 
i w dochodach zwyczajnych w wysokości 
3,033,219 zł. z przelewem na rzecz miasta 
219.761 zł. i na rzecz instytucji fundacyjnych 
363.262 zł., oraz budżet nadzwyczajny wy
noszący w wydatkach i dochodach 208.052 
zł. Uchwalono wniosek tow, dr. Haupy, by 
pracownicy mleczami miejskiej zostali 
zrównani w płacach z pracownikami miej- 
i-kimi, zatrudnionymi z funduszu bezrobo
cia.

Wicepiez. J. Rogowicz referował budżet 
tramwajów miejskich. Budżet wydziału 
tramwajowego uchwalono w dochodach i 
wydatkach w sumie 38.417.325 zł., wydzia
łu samochodowego w sumie 1.008.680 zł, w 
wydatkach i w dochodach. Przyjęto wniosek 
o ustanowienie zniżek tramwajowych dla 
młodzieży szkół zawodowych i szkół wie
czornych. Wniosek o przyznanie 50 procent 
zniżek młodzieży szkół powszechnych, o- 
desłano do magistratu. Przyjęto wniosek o 
uregulowanie ruchu tramwajowego zgod
nie z potrzebami ludności. Wniosek o przy
znanie ulgowych przejazdów tramwajowych 
nieetatowym pracownikom miejskim ode
słano do magistratu.

R. Jaszczołt referował wniosek magistra
tu w sprawie pobrania w 1928 r. podatku od 
budynków, jako dodatku do państwowego 
podatku od nieruchomości, w wysokości 50 
procent podatku państwowego. Podatek ten 
pobierał dotąd magistrat w wysokości 37 
procent podatku państwowego. Sprawa ta 
wywołała gorętszą dyskusję. Słyszała więc 
Rada znowu narzekania kamieniczmików na 
ich gorzką do-lę. Prezydent miasta Słonim
ski popierał wniosek magistratu.

Tow, r. Downarowicz w ciętem przemó
wieniu dał odprawę kamienicznikom, udo
wadniając, iż los kamienicznika nie jest tak 
pełny goryczy, jak* to widzi p. Rząśnicki. 
Kamienicznicy prowadzą z całym cynizmem 
handel mieszkaniami i dobrze na tem miesz- 
kaniowem paskarstwie zarabiają. Tow, Ehr- 
lich (Bund) wykazał paradoksalność biadań 
kamieniczniczych, przedstawiając cyfry, 
wskazujące, iż miejskie domy czynszowe — 
a zdaniem prawicy miasta gospodarują dro
go! — płacą wszystkie podajki i przeprowa
dzając remont przynoszą pokaźne dochody!

W chwili, gdy o godz. 12 w nocy rozpo
czął swe przemówienie r. tow. Alter (Bund) 
prawica, nie mogąc mu przebaczyć znanego 
incydentu na jednem z ostatnich posiedzeń 
gremjalnie opuściła salę obrad.

Na skutek tego, po przemówieniu tow. 
Altera, przewodniczący, po stwierdzeniu 
braku quorum, posiedzenie zamknął.

Drukarnia „ROBOTNIKA"
Z dniem i  stycznia r. b. została znacznie ROZSZERZONA i POWIĘKSZONA.

FiLJA drukarni, założona przy ul. DŁUGIEJ 50 posiada kom pletne urządzenie do
natychm iastowego przyjęcia do druku DZIENNIKA i innych periodycz

nych pism.
W szelkiego rodzaju druki WYBORCZE, DZIEŁOWE, HANDLOWE wykonane 

będą starannie, po cenach najniższych.
Adres dyrekcji drukarni: Warszawa, Warecka7, tel. 120-13,173-43. FHJa* SSuga 50,tel. 186-30.

— - i ' l l"  - m i i  < i i n » « r e m » m i * i i » i i  i i . m i i . i — f f

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
WŁADZE KOLEJOWE W GNIEŹNIE UNIEMOŻLIWIAJĄ RADNYM 

SOCJALISTYCZNYM WYKONYWANIE ICH OBOWIĄZKÓW
Po przeprowadzonych wyborach do Oba te zarządzenia na skutek naszych 

Rady miejskiej — P. P. S. uzyskała 10 
radnych (na ogólną liczbę 36), w tem 
7-miu kolejarzy, członków Z. Z. K. Ci 
ostatni — w związku z wykonywaniem 
swych obywatelskich zadań — są na
rażeni na dotkliwe szykany. Władze 
kolejowe stosują sławetny okólnik b. 
ministra Tyszki, nakazujący usuwanie 
„podejrzanych** politycznie nieetato
wych pracowników, a przenoszenie do 
zapadłych dziur pracowników etato
wych. W tym celu władze kolejowe ko
rzystają z opimji, dostarczanych przez 
policję polityczną.

W artość tych opinji jest o tyle wzglę
dna, że jednostki, pracujące w policji 
politycznej, znane są na tutejszym grun
cie ze swej „wiemopoddańczej** dzia
łalności z okresu zaboru niemieckiego.

Wchodzą tu w grę zarówno nieuświa- 
domienie polityczne tych jednostek, jak 
i złośliwość lub chęć zemsty osobistej.

Ofiarą tych stosunków padli 3 radni 
PPS. - kolejarze, których usunięto w 
roku zeszłym, poczem przeniesiono 2 
dalszych radnych, z których jeden pia
stuje mandat wiceprezesa Rady, a dru
gi — prezesa Kola Z. Z. K.

starań zostały cofnięte.
Obecnie szykanuje się radnych kole' 

jarzy w inny sposób.
W pozwoleniach na kandydowani®' 

które wydawała D. K. P., jest zastrzeże* 
nie „o ile służba na to  zezwala". Byfa 
to jelnak formuła niestosowana dotąd v  
praktyce, dopiero naszym towarzysz o® 
czyni się wszelkię możliwe trudności* 
gdy chodzi o ulgi, zwolnienie lub przes# 
nśęcie godzin pracy, celem wzięcia ń* 
działu w obradach Rady Miejskiej. BT* 
wały wypadki, że kolejarzowi w dzieó 
wolny od pracy naznaczano służbę, ch°® 
w ten dzień wypadało posiedzenie R, M<

Ktoś widać skłania naczelnika paro* 
wozowni, p. Bąka, do stosowania tych 
szykan, bo nie przypuszczamy, aby 
czynił z własnej inicjatywy.

Tymczasem przy dobrej woli władz* 
kolejarze mogliby zawsze brać udział ^  
pracach R. M„ bez uszczerbku dla intc* 
resów kolejnictwa.

Należy ukrócić tę samowolę, któf* 
hamuje wykonywanie obowiązków spo
łecznych.

Łódz
BUDOWA MIESZKAŃ ROBOTNI

CZYCH
W dniu wczorajszym w magistracie 

odbyła się konferencja „Komitetu budo
wy domów robotniczych", na której po
stanowiono przyznać na cele rozbudo
wy dwa place na Polesiu Konstanty - 
nowiskiem i Nowem Rokiciu, i rozpocząć 
budowę domów robotniczych już w kwie 
tniu b. r. Na projekty domów rozpisany 
będzie konkurs, którego najwyższa na
groda wynosi 20.000 zł.

ZANIEDBANE PRZEDMIEŚCIE
W dniu wczorajszym do magistratu 

miasta Łodzi ^głosiła delegacja miesz
kańców przedmieścia Karolew, która to 
delegacja przedstawiła prezydjum mia
sta sprawę braku oświetlenia, bruków 
i wogóle urządzeń kulturalnych, w tej 
dzielnicy. Prezydjum miasta obiecało 
delegacji w jaknajkrótszym czasie roz
patrzeć i załatwić potrzeby tej dziel
nicy.

Pabjanice
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
Urząd wojewódzki ustalił termin no

wych wyborów do Rady Miejskiej Pab- 
janic na dzień 15 kwietnia r. b. Prze
wodniczącym głównej komisji wybor
czej do Rady Miejskiej mianowany zo
stał sędzia pokoju, dr. Zawadzki,

Katowice
CZĘŚCIOWE WPROWADZENIE
8-GODZINNEGO DNIA PRACY

P. A. T. donosi, iż onegdaj i wczoraj 
rozesłane zostały pierwsze --'wiadomie- 
nia do zakładów przemysłowych o prze
prowadzeniu na 8-miogodzinny dzień 
pracy robotników, zatrudnionych w ko
ksowniach i młynach węglowych, łącz
nie z t. zw. ładowaczami koksu od dn. 
15-go lutego r. b„ jak również o prze
prowadzeniu na 8-miogodzinny dzień 
pracy robotników, zatrudnionych w t. 
zw. zimnych walcowniach cynkowej bla 
chy. Robotnicy zatrudnieni w „dynamo- 
apreturze" cienkiej blachy przeprowa
dzeni będą na 8-miogodzinny dzień pra
cy od dn. 1 marca r. b.

Rzeszów
STRASZNA EKSPLOZJA PŁYNU WY
BUCHOWEGO, PRZEWOŻONEGO Z 

WROCŁAWIA DO S. S. S. R.
W jednym z wagonów pociągu towa

rowego, zdążającego z Wrocławia do 
SSSR,, nastąpił wybuch. W czasie ma
newrowania pociągu na stacji Rzeszów, 
służba kolejowa zauważyła błękitne pło 
mienie, ukazujące się w środku wagonu. 
Wagon zdołano odczepić i, w chwili gdy 
odepchnięto go na boczny lor, eksplo-
■ ■!« m, | ■ n

dowala jedna z beczek, znajdujących si* 
wewnątrz niego. W odstępach kilku se
kund rozległy się dalsze detonacje: 1° 
eksplodowały dalsze beczki. Jedna * 
eksplozji była tak silną, iż rozsadził* 
wagon, wyrzucając części żelaznych be
czek na wysokość 200 metrów. Z beczek, 
sączył się jakiś płyn, paląc się słupek 
ognia. Ratunek straży ogniowej okazał 
się niemożliwym ze względu na to, ił 
odrzucane żelazne części beczek w ra
zie ugodzenia w człowieka groziły śmie** 
cią lub kalectwem. Wagon z płynem wy-* 
buchowym spłonął doszczętnie. Dotych
czas jeszcze nie stwierdzono, jaki by* 
skład chemiczny tego płynu.

Bydgoszcz
ARESZTOWANIA DR. DRCBNERA

Onegdaj aresztowano fu przywódcę 
t. zw. „niezależnych socjalistów**, dr' 
Drobnera z Krakowa.

Dr. Drobner oskarżony jest o to, ^  
w przemówieniu swojem, wygloszoneń1 
przed tygodniem na wiecu Niezależnych 
Socjalistów w Bydgoszczy, dopuścił sic 
zdrady stanu. (P. A. T.).

NA WŁASNOŚĆ BANKU ROLNEGO.
Jeden z największych majątków ziem

skich na Pomorzu, Runowo-Kraińskie, nale
żący do J aochima von Bethmana Holivegu 
przeszedł, drogą dobrowolnej siprzedaży, n* 
własność Banku Rolnego za cenę 8 i pół md 
jona zł. Majątek ten obejmuje prawie cała 
północną część powiatu Wyrzyskiego, roz
ciągając się na przestrzeni 23 tys. mórg * 
składa się z 8 folwarków.

Poznań
WIELKI WIEC P. P. S.

W dniu 5 lutego r. b. na Dolmiej Wil
dzie odbył się imponujący wiec, 
łany pnzez P. P. S. Ogromne podwór®® 
było zapełnione słuchaczami, których 
zebrało się około 5000 osób. Wiec za
gaił przew. oddzału  miejscowego Z. Z- 
K„ tw. Turtoń.

Zasadnicze, programowe przemówie
nie wygłosił czołowy kandydat listy' 
Nr. 2 na okręg Poznań - miasto, to^-j 
Adam Szczypiorski, ławnik M agistrat11 
m. st. Warszawy. Następnie przema
wiali tow. toiw. Klimaszewski i Turtoń' 
Uchwalona jednomyślnie rezolucja wzY" 
wa robotników Poznania do solidarnego 
głosowania na listę P. P, S.

Na początku wiecu, podczas przemó*| 
wienia zagajającego., gdy przemawia1 
tow. Turtoń, grupka komunistów i zw o*' 
lenników Bema usiłowała wzniecić za
męt i spowodować rozbicie wiecu- 
Dzielna, świeżo zorganizowana milicj* 
porządkowa P. P. S., szybko zlik wido' 
wała grupkę awanturników, w ypieraj^, 
ich z podwórza, na którem odbywał 
wiec.

WARSZAWA ROBOTNICZA
WŚRÓD TRAMWAJARZY

Na wczorajszych masówkach pracow
ników tramwajowych w  Warszawie c- 
mówiono szereg spraw zawodowych. 
Przedewszystikiem uchwalono domagać 
się wprowadzenia pragmatyki służbo
wej.

Referaty wygłosili tow. tow. Z. Praus- 
sowa, Buliński, Gora, Podaiesiński i in.

MIŁY PRACODAWCAJ 
Czeladnikom wędliniarskim nie wolno 

się żenić!
Zarząd Zw. Zaw. Rob. Przem. Spo

żywczego komunikuje nam:
Właściciel dużej firmy wędliniarskiej

p. Dembowski (Ogrodowa 47), postęp 
je w szczególny sposób z pracownik 
mi. Jego czeladnicy i praktykanci wl 
ni mieszkać u pana majstra, pracow* 
ile ten zażąda, a w żadnym razie ' 
mic mają prawa zakładać własnego 0 
niska domowego!!

To też, gdy jeden z czeladnik^ 
chcia! dać na zapowiedzi, p. D em bo** 
ski wymówił mu pracę, oświadczaj* 
i ż  jego czeladnicy muszą m i e s z k a ń  
niego, a dla takich, którzy mają pod0' 
ne fanaberje, lub chcą pracować 8 i { 
dżin, miejsca niema.

Czeladnik zwrócił się o pomoc c 
Inspekcji Pracy.
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_  WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA p . p . s.
P o s ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia

ODCZYTY.
U nieważnia się legitym ację nr. 14220-1330 

wydaną na imię N iemczyka W alerjana, gdyż 
z°sta ła  zgubiona.

W e wtorek, dnia 7 b. m.

Komisja Finansowa. O g. 6, Al. Jerozolim - 
*kie 6, posiedzenie Komisji Finansowej W. 
G.K.R P.P.S.

Śródmieście, O g. 7, AL Jerozolim skie 6, 
Posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

M arymont. O godz. 7, M arym oncka 40, 
Posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, O kopowa 30 m. 16, 
Posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, Brukow a 29, posiedzenie 
*om itetu dzielnicowego.

Koło rzeźników. O godz. 7 w lokalu przy 
'K  C hłodnej nr. 41, zebranie Koła.

Koło mieszkańców baraków dla eksmito
wanych. O godz. 6 w barakach  na Źolibo- 

dla eksmitowanych, odbędzie się ze- 
^Mtie koła.

Sekretarjat Koła Prac. Kasy Chorych 
c*ynny w środy, i p iątk i od godz. 18 do 20 

30 wiecz.

W  środę, dn. 8 b. m.

Dzielnica W ola - Czyste. O godz. 7 w lo 
kalu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się s -  

fiólne zebranie członków dzielnicy.
Sielce. O godz. 7 przy ul. Czerniakowskiej 

Or. 32 z podw órka—ogólne zebranie człon
ków i sym patyków .

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
Mielnicy, G rójecka 59, odbędzie się ogólne 
2ebranie członków dzielnicy.

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w lo 
kalu dzielnicy. Chłodna 41. odbędzie się 
Zebranie K om itetu dzielnicowego.

Praga. O g. 7, Brukow a 29, ogólne zebra
nie członków  dzielnicy **'“

Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, 
ogólne zebranie członków dzielnicy z re fe 
ratem  tow. Z. Praussowej.

Koło Tytoniowców. O godz. 3 m. 30 w lo 
kalu, Okopowa 30, odbędzie się zebranie 
Koła

Dzielnica Starówka. O godzinie 7-ej, w 
lokalu dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się 
Posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Koło Zbrojownia. O godz. 4 m. 30, B ruko
wa 29, zebranie Koła.

Koło „Pocisk". O g. 4.30, Brukow a 29, ze
branie Koła.

RUCH ZAWODOWY
W lokalu Zw. Zaw. Prac. Pryw. Przedsię

biorstw Handl. i Przem., Senatorska 36, w
Piątek, dnia 10 lutego r. b. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się odczyt p, t.: „Nowa ustaw a o 
ubezpieczeniu pracow ników  umysłowych".

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

Przypom ina o zebraniu w torkowym  W y
działu, przypadającym  na dzień dzisiejszy, 
godz. 7 wieczorem, w lokalu własnym, Le
szno. 53.

Na zebraniu omawiane będą sprawy orga
nizacyjne.

Ruch kult-oświatowy
Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra

dzie Związków Zawodowych wydaje bilety 
Pa przedstaw ienia: 9 b. m. w tea trze  Qui 
Pro Quo; 13 b. m. „Nie ożenię się" w L et
nim; 20 b. m. „Juljusz Cezar" w Polskim; 
oraz do Zachęty Sztuk Pięknych,

CO GRAJĄ DZISIAJ

BADANIE WYPIEKU CHLEBA

K I N A
Colosseum: „O statni w alc".
Apollo: „Drut kolczasty".
Stylowy: „Człowiek z biczem".
Casino: „W schód słońca",
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Człowiek z biczem".
Splendid: „D rut kolczasty".
W odewil: „Przeznaczenie".
C apitol: „Mogiła N ieznanego Żołnierza", 
św iatow id: „Największa parada świata", 
Filharm onja: „Oaza miłości".
Tombola: „Książe Seliman".
Mignon (M arszałkowska): „Chata za w sią” 
Mewa: „Romans kap łanki wschodu".
Muza (ul. M okotowska): „Igrzysko na

miętności".
Czary (uL Chłodna): „Księżna Masza". 
Bajka (ul. Żelazna): „Czerwony Pirat", 
łta lja  (ul. W olska): „Czerwony pirat".
Ira (ul. W olska): „Królewskie klejnoty". 
Uciecha (ul. Z łota 72): „Szalona Lola". 
Sokół: „M iasto tysiąca uciech".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 

ugień i krew ".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
M aska: „M ężczyzna z przeszłością". 
>.Praga“ : „Gwałtu, co się dzieje" z Ha- 

r °ldem Lloydem.

W najbliższym czasie odbędzie się po
siedzenie komisji do badania jakości 
i wypieku chleba. Na p o r z ą d k u  dzien
nym znajduje się program prac na naj
bliższą przyszłość.

W  związku z ogromem prac komisji 
spodziewane jest jej odciążenie przez 
przekazanie części prac komisji, k tóra

Robotnicy p o  ierajcie 
s*o je  pismo codzienne

KRONI KA
STAN POGODY.

W  Zakopanem wczoraj rano było chmur
no, temp. — 17°, wysoko w górach pogod
nie, temp. od — 6° do — 12°.

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie — 1,1®, najniższa — 8.7®.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Na północy kraju przejściowy 
wzrost zachm urzenia, z drobnym opadem 
śnieżnym. Na zachodzie zachm urzenie zw ol
na malejące. Pozatem  pogodnie lub dość 
pogodnie. Na zachodzie lekki mróz, prze
chodzący w odwilż w W ielkopolsce, poza
tem mroźno, szczególnie na wschodzie i po
łudniowym wschodzie. Słabe w iatry  z 
południowego wycinka horyzontu.

Pobór. W e w torek, dnia 7 lutego, w loka
lu przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatko
wa komisja poborow a dla poborowych, za
mieszkałych w kom isarjatach 9, 11, 13, 16,
20-21 i 23. podlegających P. K. U. nr. 2. Na 
komisję tę  winni stawić się wszyscy ci pobo
rowi, którzy dotąd  obowiązku tego z jakich
kolwiek powodów nie dopełnili.

Emigracja z Warszawy. W edług państw o
wego urzędu pośrednictw a pracy w W arsza 
wie w okresie tygodniowym od 21 do 29-go 
rtycznia wydano 14 zaświadczeń dla o trzy
mania bezpłatnych paszportów  zagranicz
nych przez osoby, wyjeżdżające w celach 
zarobkowych: 6 — do Francji, 7 — do Bel- 
gji i 1 — do Niemiec.

Krzywda dziecka. Dzisiaj o godz. 8 w ie
czorem w wielkiej sali Tow. Hygjenicznego 
Karowa 31, Polski Kom itet Pomocy Dzie
ciom, urządza -odczyt zbiorowy p. t.; „Krzy
wda D ziecka". Treścią odczytu będzie sto 
sunek dorosłych do św iata dzieci. Tragedja 
duszy dziecięcej: a) dziecko sierota pozba
wione serdecznej opieki rodzinnej, b) dziec
ko - wyrobnik, c) dziecko na tle nieporozu
mień w domu i w szkole, d) dziecko nieślub
ne. Przem ówienia wygłoszą w ybitni znaw 
cy duszy dziecka i jego potrzeb, a  miano
wicie dr. Babicki Czesław J. p. Boguszew
ska, dr. Janusz Korczak, dr. K rahelska H a
lina, tow. Posner Stanisław  i p. W awrzy- 
nowski Michał.

W ieczór Inauguracyjny Kola Dramatycz
nego S. U. W. Dn. 8 lutego b. r. o godz. 8 
wieczorem, odbędzie się w auli U niw ersyte
tu  W ieczór Inauguracyjny Koła D ram atycz
nego S. U. W. Koło D ram atyczne S. U. W. 
zaw iązane zostało przez grono studentów , 
pragnących rozwinąć w środowiskach ak a 
demickich pracę nad popularyzacją teatru . 
Na program wieczoru złożą się uroczyste 
przem ówienia powitalne, re fe ra t tg&trolo- 
giezny oraz recytacje utw orów  poetyckich 
ze w szystkich epok polskiej twórczości.

Ze zw iązku Handlowców. Koło P racy 
Społecznej w Związku Pracow ników  H an
dlowych (Sienna 16) na zebraniu w dniu 8 
b. m. p. Je rzy  Rogowicz, wygłosi odczyt p. 
t.: „Inteligencja a lud". P o c ^ te k  o godz. 8 
wiecz. W ejście dla członków i w prow adzo
nych gości.

obecnie prowadzi badania w  całym k ra 
ju, odpowiednim urzędom wojewódz
kim.

W najbliższym czasie komisja ma 
przeprowadzić badania jakości chleba 
w 13 miastach, liczących około 5,000 
piekarń.

":>/*» ~~ *■ * ~Q~>

W Y P A D K I
P IZ E IT E P IT U I, H IE T O E IC II
KRWAWY EPILOG ZABAWY WESEL

NEJ.

Przy ul. Ogrodowej nr. 16, odbyw ała się 
zabaw a weselna,

Zabawa trw ała od godziny 18-tej w n ie 
dzielę, do 6-tej w poniedziałek. Gdy zaba
wa była praw ie już na. ukończeniu, w ynikła 
sprzeczka a  następnie aw antura i bójka z 
powodu obrażenia jednej z uczestniczek za
bawy. Pijani uczestnicy zabaw y zaczęli bić 
się, posiłkując się butelkam i od piw a i w ód
ki, kuflami, talerzam i oraz krzesłam i. W krót 
ce uczestnicy bójki przenieśli się do bram y 
a następnie na podwórze. Zawiadomiono te 
lefonicznie 7 kom. P. P. P rzeraźliw e krzy
ki i jęki rannych zaalarm ow ały wszystkich 
lokatorów  dużej posesji o 2-ch podwórzach. 
Po kilku m inutach przybyło kilku policjan
tów, którzy zajście zlikwidowali, aresztując 
3-ch najbardziej zapalczywych uczestników  
awantury. Lokal został częściowo zdemolo
wany.

MROZY POWODUJĄ PĘKANIE RUR,

Z powodu nagłej zmiany tem peratury  p ę 
kła rura wodociągowa 4-calowa na rogu ul. 
W ielkiej i Złotej. W oda z pękniętej rury 
popłynęła przez o tw ór przy kablu  telefoni
cznym — do domu nr. 11 przy ul. W ielkiej, 
gdzie zalała częściowo piwnice i suteryny. 
Zawiadomiona o w ypadku inspekcja rur 
wodociągów i kanalizacji, w ysłała na miej
sce 6-ciu robotników , którzy  dopływ  wody 
zamknęli we w szystkich domach na ul. W iel 
kiej (na przestrzeni od Złotej do Siennej), 
poczem przystąpili do poszukiwania pęk
niętej rury.

Druga rura 6-cio calow a wodociągowa 
pęk ła  przy ul. P rzyrynek nr. 4, gdzie rów 
nież woda zalała częściowo piwnice. Zamk
nięto dopływ wody w domach: przy ulicy 
Przyrynek, Samborskiej i na placu na No
wem Mieście.

ZAWÓD MIŁOSNY.

20-letnia Jadw iga Tyszówna (Żelazna 69), 
służąca, w przystępie rozpaczy, spow odo
wanej zawodem miłosnym, o tru ła  się esen
cją octową.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO.

W czoraj, około godz. 18, dom przy ul. 
Trębackiej nr. 10 s ta ł się w idownią strasz
nego samobójstwa. Z okna 5~go p iętra  k la t
ki schodowej wyskoczyła na podwórze ko
bieta  niewiadomego nazwiska, lat około 20. 
D enatka upadła na sztachety  żelazne, u- 
mieszczone nieopodal okna na podwórzu, 
przyczem nadziała się plecami ńa szpice 
sztachet i pozostała w takiej pozycji, pono
sząc m om entalną śmierć.

Tajem nicza samobójczyni, sądząc z w y
glądu, pochodzi ze sfery inteligenckiej.

1. sądów.
COFNIĘCIE KARY ŚMIERCI.

W  sądzie apelacyjnym rozpatryw ano wczo 
raj sprawę B olesława Cyrankowskiego, ska
zanego przez sąd okręgow y w Płocku na 
karę śmierci i jego 16-letniego syna — Zyg
m unta na 5 lat ciężkiego więzienia, z art. 
465 cz. 12 za m orderstw o z chęci zysku.

Stało się to w gminie W ąpiel, pow. R y
pińskim. Na terenie pow iatu zjawiło się 
w owym czasie dwóch obyw ateli z Mazow
sza: A ntoni Cydziński i A ntoni Czosnowiec, 
którzy, przywiózłszy ze sobą parę tycięcy 
złotych, zamierzali zakupić posiadłość-ziem - 
ską. O zam iarach swych mówili w obecnoś
ci oskarżonych. Po pewnym czasie obaj 
przybysze znikli tajemniczo.

Jak  stwierdzili świadkowie, poraź o sta t
ni widziano ich idących, w raz z oskarżony
mi w kierunku jeziora Dłuskiego. Po prze
prowadzeniu poszukiwań, na dnie tegoż je
ziora znaleziono istotnie trupy obydwuch 
zaginionych, którzy jak  stw ierdziła eksper
tyza, zmarli w skutek ran postrzałow ych w 
głowy. W  czasie rewizji znaleziono u Cy- 
rankowskiego pokrw awione ubranie, a  Zyg
munt Cyrankowski zeznał, iż b ra ł wraz z 
ojcem udział w zbrodni.

Sąd Okręgowy w Płocku skazał B olesła
wa Cyrankowskicgo na karę  śmierci, .a 
Zygmunta Cyrankowskiego na 5 lat cięż
kiego więzienia.

Sąd apelacyjny zmienił karę  śmierci na 
bezterm inow e ciężkie więzienie, jednocze
śnie w stosunku do Zygmunta Cyrankow - 
skiego w yrok zatw ierdził.

SMUTNE SKUTKI PIJAŃSTWA.

6 sierpnia 1927 roku w Pruszkowie do i-
dących ulicą Długą: Szymańskiego, P łaszyń- 
skiego i Rom ausa podszedł niejaki H enryk

Oszczędzajcie
czas i zdrowie.

O dkurzacz E L E C T R O L U X  światowej s ł a w y  fabrykat oczyści 
idealnie w asze mieszkanie.

W y g o d n e  w a r u n k i  p ł a t n i c z e .
Prosimy żądać pokazów  — E L E C T R O L U X ,  Marszałk. 153.

Prus, będący w stanie podchmielonym i za
czął ich w sposób natarczyw y napastow ać. 
Romaus zwymyślał g° > odepchnął od sie
bie. Prus podbiegł do pracujących na szo
sie: Kołodziejczyka i Kluczyńskiego, wzy
w ając ich na pomoc z pow odu rzekom o do
znanej krzywdy. Nadbiegł również i b ra t 
jego, W acław. W szyscy trzej dogonili Szy
mańskiego, Staszyńskiego i Romausa. W y
w iązała się sprzeczka, potem  bójka, w  cza
sie k tórej Romausa poczęto bić jego w ła
sną laską. Romaus rzucił się do ucieczki, a 
wówczas dopadł go K ołodziejczyk i jął mu 
zadaw ać ciosy nożem. Romaus upadł, co je
dnak K ołodziejczyka nie uspokoiło, gdyż 
dalej znęcał się nad leżącym.

Ja k  stw ierdzili świadkowie, H enryk Prus 
miał również nóż w ręku.

Romaus, w skutek zadanych raz, zmarł 
w szpitalu.

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy, W acław a 
Prusa uniewinnił, natom iast H enryka Prusa 
i K ołodziejczyka skazał na 4 la ta  ciężkie
go więzienia.

Bronił adw. Paachalski.

EPILOG AWANTURY W GABINECIE 
SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO.

Na wiosnę r. ub., w gabinecie jednego z 
sędziów śledczych warszaw skiego sądu o- 
kręgowego, rozegrała się w ielka aw antura, 
k tórej spraw cą był A ntoni Bienias, atleta. 
Bienias w czasie badania obraził osobę sę
dziego. poczem, w przystępie furji, cisnął 
stołem  w aplikanta K leina. Zajście zakoń
czyło się isto tną w alką policji z p rzestęp
cami (których kilku znajdow ało się w gabi
necie) i ucieczką jednego z aresztow anych.

Sąd okręgow y po rozpatrzeniu  tej spra
wy, skazał Bieniasa na ro k  więzienia.

I. K.

Z R A D I O S T A C J I
W A R S Z A W S K IE J.

WTOREK.

12.00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo - 
meteorologiczny, hejnał z wieży M arjackiej, 
oraz nadprogram . 15.00. Komunikaty: m e
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.20. Przerwa. 16.25. Nadprogram i kom u
nikaty. 16.40. Odczyt p. t, „O sporcie sa
mochodowym" wygłosi M Krynicki. 17.20. 
Odczyt p. t. ^Organizmy św iecące" wygło
si dr. P. Słonimski. 17.45. K oncert popo
łudniowy. W ykonaw cy: J. Ozimiński, T.
Ochlewski, H. G ołębiowski, L. D worakow 
ski (skrzypce), K. B utler i T. Gocław ski 
(wiolonczela), oraz J. W ysocka (fort.). 
18.55 — 19.05. Przerw a. 19.05 — 19.15. Ko
m unikat rolniczy, oraz transm isja z K rako
wa notow ań giełdy zbożowej krakow skiej.
19.15 — 19.35. Rozmaitości wygłosi p. L. La- 
wiński. 19.35 —  20.00. O dczyt p. t. „Z n a 
szego w ybrzeża” wygłosi prof. Józef K oło
dziejczyk. 20.00 — 20.30. Przerw a. 20.30. 
K oncert w ieczorny muzyki tanecznej w w y
konaniu ork iestry  dętej pod dyr. A leksan
dra Sielskiego. 22.00 — 22.05. Sygnał czasu 
i kom unikat lotniczo - meteorologiczny.
22.05 — 22.20 Kom unikaty P. A. T. 22.20— 
22.30. K om unikaty: policyjny, sportow y oraz 
nadprogram . 22.30 —  23.30. Transm isja mu
zyki tanecznej.

ŚRODA.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży M ar- 
jackietj, kom unikat lotniczo-m eteorologicz- 
ny, oraz nadprogram . 15.00 — 15.20 K omu
nikaty: meteorologiczny, gospodarczy, oraz 
nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 
— 16.25 Odczyt p. t.: „S tan  obecny i zada
nia szkół zawodowych ogólnokształcących" 
16.25 — 16.40 Nadprogram  i komunikaty. 
16.40 —  17.05 „Skrzynka pocztow a"—ko 
respondencję bieżącą omówi dr, M arjan Stę 
powski. 17.30 — 17.45 Odczyt p. t.: „Jak  
karmić dziecko w pierwszym tygodniu jego 
życia" wygłosi dr. W. Mikułowski. 17.45—
18.15 Program  dla dzieci. Transm isja z K ra
kowa. 18.15 — 18.55 K oncert popołudniowy, 
w w ykonaniu orkiestry  P. R. pod dyr. Jó ze 
fa Ozimin?***^o. W  program ie utw ory Jana  
Straussa. 18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05 —
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 — 
Rozm aitości — wygłosi p. Ludwik Lawiń- 
ski. 19.35 — 20.00 Transm isja z Poznania. 
Odczyt p. t.: „Praktyczne w skazówki orga
nizowania i w ynagradzania p racy w ro ln ict
wie” — wygłosi p. Jerzy  Kubicki (Dział 
„Rolnictwo"). 20.00 — 20.30 Odczyt p. t.: 
„O Mieczysławie K arłow iczu" wypowie pro
fesor Stan. Niewiadomski. 20.30 K oncert 
wieczorny, poświęcony twórczości M ieczy
sław a K arłow icza w 19-tą rocznicę jego 
zgonu. W ykonaw cy: O rkiestra smyczkowa 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, chór żeński 
szkoły śpiewu H. Zboińskiej-Ruszkowskiej. 
W czasie przerw y koncertu  biuletyn „Mes- 
sager Polonais". 22.00 — 22.05 Sygnał czasu 
i kom unikat lotniczo - meteorologiczny.
22.05 22.20 K omunikaty PA T-a. 22.20 —22.30 
Komunikaty: policyjny, sportow y, oraz n ad 
program.

W DZIEWIĘTNASTĄ ROCZNICĘ ZGONU 
MIECZYSŁAWA KARŁOWICZA.

W szystkie radjostacje polskie uczczą 19-ą 
rocznicę zgonu wielkiego pieśniarza i kom-

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 6 stycznia

Dolar Stan. Zjedn. 8.88 Belgja 124.1/ 
Holandia 359.30. Londyn 43.42. Paryż 35 03 
Praga 26.41Vz. Szwajcaria 171.55 W łochy 
47.19 W iedeń 125 55, Nowy Jo rk  8.90.

Papiery procentow e.
8%  L. Z. Państw. Ranku Roln. 93.00. 8°'0 

L.Z. Ranku Gosp. Kraj. 93.00. 10% Poż. ko!e;, 
103 25.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 66.74 
8* b L. Z. W arszaw y 81.50—82 00 82.00 5%  
P.L.Z. W arszawy 65.50 — 65.00 — 65 45 — 
4Vc% L. Z. W arsz 62.00—62.00 6%  Poż.
doi. 82.00 fzł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna
66 50 66.50 I Z. ziem. 58.00—58.60 — 53.45. 
Dolarówka ćO.OO 
A k c je .

Bank Polski 162.50—163,50. — Bank Dy
skontowy 135,00. Bank ToW. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 33,00. B ankZiedn. Ziem Pel. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 90V2. Kijewski
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175 00 Czersk 1,03 
Gosławice 67 00. Cukier 74.00. Lazy 9,60. 
Wysoka 144.00. Nobel 41,00. W ęgiel 98.50. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 40.50-40.00 Modrzejów 43 00 Norblin.
200.00. Ostrowiec 83.50 83.75 Rudzki 43.53- 
50 00 Starachowice 60 5 0 -  61,00— Zieleniew 
ski 165 00. Zawiercie 29.00 Żyrardów 17.00 
17.C0 Borkawski 18.00 — 18 50- Bank Han
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3,30. Parowóz 37.50 — 35.03. Puls 
9.25 — 9.50. Spiess 103.00 105 00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50. 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41

z dnia 6 b. m. godz. 10 w.
Akcje. T endencja utrzym ana dla S ta ra 

chowic b. mocna. D olar amer. 8.8 8 Bank 
P obk i 162.00, C ukier 72.00, W ęgiel 98.50, 
Modrzejów 43.50, Lilpop 40.00, O strowiec
83.00. Rudzki —, Starachow ice 63.50 w p ła 
ceniu, Żyrardów 16.25, Rubli 100 złotem
468.00.

100 złotych w złocic 172.00.
Listy Zastaw ne zlotow e mocniejsze. 
O broty Starachow icam i ożywione.

* * * * *

W y sz ły  z druku nakładem  K sięgar
ni R obotn iczej w sp o m n ie n ia  tow .

Jana  KwapińskSego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
P rz e d m o w a  tow .

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
C ena 1 z ło ty .

pozytora polskiego, M ieczysława K arłow i
cza, przypadającą w dniu 8 lutego — w iel
kim koncertem  urządzonym w studjo radjo- 
stacji warszawskiej. Na koncert ten  złożą 
się wyłącznie najcenniejsze dzieła K arłow i
cza, k tó re  słuchane będą nietylko przez 
polski św iat radjowy, ale i przez całą za
granicę, gdyż europejskie program y zagra
nicznych pism radjowych zw racają uwagę 
-wych radijo słucha czy na len  koncert.

Przetarg: N a do staw ę 
p raco w n i

kom  tram w ajow ym ; m aterja łó w  w łó
k ienniczych  w szelkiego ro d za ju  ub rań , 
obuw ia, ga lan terje , m eble  i t. p ., w y
daw anych  n a  sp ła ty  k tó re  b ę d ą  po
trą c a n e  p rzez  D yrekcję  T ram w ajów , 

O ferty  sk ład ać  do dn ia  9/II-28 r. 
W olska  N r. 1 Z w iązek  P racow ników  
Tram w ajow ych, te l. 240-89.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro
boty w  zak res  d rukar
stw a w chodzące. Przyj
m uje do druku DZIEN- 
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  I s  k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Dr. IMS. D. I0SIM
Al. Jerozol. 36

wprost Dw. Głównego 
wener., syfilis, trvner 
(arallzv) skórne n ie *  
moc płciowo. Niez. 
ceny lecznicow e. 

Do 11 r., od 3—9. W 
niedzielę 3—7.

Ogłoszenia
drobne

AJ.A) K r ó l a ,
szycia, modelowania I 
blellżnlarstwa wyucza 
szybko, giuntownle, 
na dogodnych w arun
kach. Zakład mistrzy
ni Wiśniewskiej - Do- 
brucklej odznaczony 
najwyższemi n a g ro da
mi, Warszawa, N ieca
ła 12.

A) Tanio sprze, 
dam  sy

pialnię stylową I p ięk
ny stołowy, Graniczna 
3—1 (brama).

PDtefany,~Pnr-iofony,'“ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na  dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

miał
byKtoKolteiek

jakieś w iadomości o 
J an ie  Michalskim z Li- 
sowa (pow. Bie'sk Pod
laski) który w czasie 
wojny śwletowel jako 
wygnaniec mieszka! 
w mieście Kostroma 
w Rosji, zechce łaska
wie dać znać do Re
dakcji „ Robotnika " 
Warszawa. Warecka 7 
dla Michalskiej.

'N ie  
trać

go na próżno! Zapisz 
sle na  Kursv Sam o-

PR V LIf l -  
SKIEGO,
ska 27.

HASZ CZAS?

J e ro 
zolim-

Otomany, kozet
ki,

tapczany, oraz różne 
m eble własnego wyro
bu. Taotcer B i d e r -  
man, Nowlnlarska 11 
m. 28. Ceny przystęp
ne. Życzącym na  ra-

_______________

w zrok
zastosowane. O kula
ry. Binokle, od 5 zt. 
Barometry, T erm om e
try, Lornetki etc. Pra
cownia m echaniczna 
przy skleole. O p t y k ,  
Henryk Grabina, Kru
cza 44 N o w o g r o d z 
k a  8.



REMBEK. 7)

N A G A N
Powieść.

Ze swej strony Walczak także ser
decznie nienawidził Pomianowskiego. 
Nienawiść jego rozgorzała na dobre do
piero po wyjeździe kompanji w pole.

Na jednym dłuższym ohłodnym i gło
dnym postoju, gdy wszyscy żołnierze 
chodzili ponuro niby wilki na Gromni
czną, wypatrując, gdzieby się dało zdo
być co z pożywienia, Walczak namó
wił dwóch jeszcze śmiałków, z którymi 
urządził zasadzkę na znajomego kupca, 
jadącego do Wilna. Cała ta impreza nie 
udała się jednak zupełnie, gdyż stanął 
jej na przeszkodzie Pomianowski. Zja
wił się on równie niepotrzebnie dla na
padniętego, jak i napadających: żyd
bowiem i tak j iu ż  leżał w rowie z kulką 
w oku, a trzech zuchów powędrowało 
do aresztu. Tym razem do sądu nie do- 
szło, gdyż dowódca kompanji, porucz
nik Jarzyński nie chciał pozbywać się 
paru dzielnych żołnierzy, a w dodatku 
Walczak cieszył się tak u kolegów, jak 
i u zwierzchników dużem uznaniem. 
Był to albowiem dzielny i sprytny czło

wiek: nigdy nie pozwalał dmuchać so
bie w kaszę; posiadał niewyczerpany 
zapas „kawałów" pieprznych, a tak 
wesołych, że nawet oficerowie słuchali 
ich ciekawie; umiał wykonywać zadzi
wiające sztuki, których produkcją na 
podwórkach warszawskich i na piacu 
Kercelego trudnił się był „w cywilu", 
a z których najwspanialsze było po
łykanie żab, wyłażących mu potem z 
gardła na zawołanie. Prócz tego był to 
dobry żołnierz: nikt nie wykonywał tak 
sumiennie i sprytnie trudnych zleceń, 
jak on, a już zawsze potrafił wystarać 
się o „dziewczynkę" dla stęsknionego 
za miłością którego ze swych przełożo
nych. Dla tych cnót lubiono go w kom
panji, dla nich także uniknął kary za 
zabójstwo i usiłowanie rabunku. Ale 
tych kilkunastu dni, przesiedzianych po 
zajściu w ciężkim areszcie, nie mógł Po- 
mianowskiemu daroiwać. „Żebym wie
dział chociaż za co" — mawiał o tem 
ponuro. — „Jeść nie dają tyle, ile po
trzeba, to chyba miałem prawo posta
rać się gdzieindziej o fasunek. Zresztą 
wielkie rzeczy, że o jednego Żyda mniej 
jest teraz na świecie!"

Szczególnie żądzę zemsty wzbudziło 
w nim to, że Pomianowski zaraz na 
miejscu zbrodni wymierzył mu karę do
raźną w postaci policzka tak potężne

go, że wątły i chuderlawy połykacz żab 
aż się przewrócił.

Teoretycznie podporucznik był prze
ciwnikiem bicia wogóle. Wypływało to 
z jego zasady demokratycznej poszano
wania człowieka. Za człowieka uważał 
w tym przynajmniej wypadku, wbrew 
wszelkim wzniosłym, a spłowiałym już 
frazesom o człowieczeństwie, któremi 
zasłaniają się różni pyszałkowie i szu
brawcy najrozmaitszych gatunków, 
wszelki twór na obraz i podobieństwo 
swoje. Ale wtedy nie mógł już poko
nać swojego wzburzenia i w strętu dla 
mordercy. Zresztą i potem także nie 
żałował zbytnio swego uniesienia, acz
kolwiek czuł po niem głęboki niesmak.

Teraz szedł obok swojego wroga, my
śląc, że jednak należałoby go opat-zyć, 
z drugiej jednak strony czuł obrzydze
nie na myśl o dotknięciu się tego wy
rzutka społeczeństwa, a po zatem tłu
maczył sobie, że i tak nie potrafiłby nic 
zrobić zzięhniętemi palcami

— Bardzo ci krwawi? —spytał wsze
lako raz jeszcze.

— Nie, nic nie cauję. panie porucz
niku — odparł ranny.

Szedł on skulony i potulny, ale ze 
swej strony myślał, czyby się nie dało 
teraz, gdy znajdowali się sami w c.em- 
nościach, wbić niespodzianie bagnet w

gardło znienawidzonemu oficerowi. Na 
szczęście brak odwagi i bliskość lasu, 
gdzie stał posterunek i podwoda, nie 
pozwoliły wyjść tej myśli za granicę 
marzenia.

W takich nastrojach dobrnęli obai do 
lasu, gdzie czekała podwoda z zakuta
nym w kożuch Białorusinem i tautmż 
wartownikiem, który, przewiesiwszy 
karabin przez plecy, dreptał niespokoj
nie w miejscu dla rozgrzewki, niby nie
dźwiedź smorgoński, i zaciekle zabijał 
ręce.

Z trudnością pomieścili się w małych 
jak koryto saniach i ruszyli niezwłocz
nie. Siedząc skuleni, usilnie porusza1! 
palcami w butach dla ochrony przed 
odmrożeniem.

Tak dojechali do Lipska, wsi odleg
łej o parę kilometrów od mostu. Stała 
tam kompanja w rezerwie. Prócz tego 
mieściły się czołówki: sanitarna, amu
nicyjna, prowiantowa i t. p. Pomia
nowski kazał ohłopu stanąć przed am
bulansem, aby umieścić w nim Wal
czaka.

— Cóż tam u was słychać? — rzucił 
stereotypowo sanitarjuszowi, zabierają
cemu radnego.

— Mamy nową siostrę, panie po
ruczniku — odrzekł żołnierz. — Może 
już ciebie będzie opatrywać — dodał,

zwracając się do W alczaka. — Dopiero 
dzisiaj nastała, panie poruczniku.

Ale Pomianowskiemu było nie do 
sióstr. Na tę wzmiankę zaczął go l h o -  

wu opanowywać głęboki ból zawiedzio
nej miłości.

— Jedź już, jedź! — krzyknął na 
chłopa rozdrażniony.

Skulił się jeszcze bardziej, i nie bro
nił się już, znieruchomiały, przed mro
zem, który wciskał mu się podstępnie 
pod płaszcz przez szpary w saniach.

Przypomniało mu się, co mu mówił 
Walozak. “Czyżby to było możliwe?"—■ 
myślał. — „Od kogóżby mogły być te 
listy? Chyba jedynie od Maryśki. Któż 
więc je zabrał? Jarzyński?... Przez nie
go przecie, jako przez dowódcę musia
ła przechodzić wszelka korespondencja 
kompanji... Nie, on chyba nie jest takim 
łajdakiem!"

Mimo to zaczęła trapić go ta możli
wość i budzić szaloną żądzę zemsty. 
Dusił ją w sobie, zwijając się coraz sil
niej w kłębek, jak skorpjon w ogniu, za
truwający się według legendy swym ja
dem.

Zmarznięty jak kość, po półgodzin
nej jeździe, dotarł nareszcie do Bi- 
ohomki, gdzie stało dowództwo pułku.

Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
i do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

_ -  . , , - . "  - , . Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

SP ADKOBI ERCA
DYKTATURY.

DETERDING,
prezes angielskiego konoemu naftowe- 
gb ,,Royal Dutch Shell" wyjechał do 
Nowego Jorku dla podpisania kompro
misowej umowy z amerykańską „Stan
dard Oil Company", która przez swoią 
konkurencję zagroziła poważnie intere
som angielskiego koncernu. Na czele 
Standard Oil Company stoi John Ro

ckefeller.

ZE SPORTU
BOKSERSKI PIERWSZY KROK.

Tegoroczny bokserski Pierwszy Krok, 
organizowany przez „Stadjon" z Polską Y. 
M. C. A. na sali Ośrodka w f. w gmachu b. 
szkoły Podchorążych, odbędzie się w piątek 
dnia 10 b. m. o godz. 20.30 i w sobotę dnia 
11 b. m. o godz. 19. Dalsze zapisy przyjmo
wane będą w sekretarjacie YMCA (Miodo
wa 10) do. czwartku włącznie.

PING-PONG.
Ostatnio odbył się cały szereg spotkań 

ping-pongowych, których wynik podajemy 
poniżej:

Polonia — Makabi 4:3, Trzecie z rzędu 
zwycięstwo polonistów, którzy okazują się 
najlepszymi graczami ping-ponga Stolicy.

Gwiazda — Czarni 6:1. Zasłużona klęska 
o klasę gorszych Czarnych.

Makabi — Gwiazda 3:2. Ciężko wywal
czone zwycięstwo zespołu Makkabi.

Gwiazda — Barkochba 3:2. Nieznaczny 
sukces mistrza robotniczej Warszawy.

PIŁKA NOŻNA.
Zbliżający się sezon piłkarski zaczyna 

budzić z uśpienia drużyny footballowe Pol
ski. Oto w ubiegłą niedzielę, oprócz, nie- 
przerywających sezonu gómo-śtązaków, 
wyszli na boisko również i poznaniacy; a 
mianowicie Warta pobiła Posnanię w stos. 
4:1.

Pierwsze spotkanie w Warszawie od
będzie się, jak ju t donosiliśmy dnia 19 b. 
m. pomiędzy Warszawianką a Skrą.

SPROSTOWANIE.
Zarząd R. K. S. „Skry" prosi nas o za

znaczenie, iż występujący w Cyrku zapaśnik 
Puciata, nie jest ani członkiem, ani trene
rem robotniczego klubu, jak mylnie podali
śmy wczoraj.

SPORT ZAGRANICA
Davos. W zawodach łyżwiarskich o mi

strzostwo świata wyniki drugiego dnia by
ły następujące: 1500 m. — Thunberg 2:18.8, 
2) Evensen 2:20.6, 3) Balangrud 2:20.9, 10000 
kim. — Carlsen 17:17.4 (rekord światowy), 
2) Evensen 2:20.6, 3) Balangrud 2:20.9, 10 
ogólnej klasyfikacji zwyciężył Thunberg 
(Finlandja) przed norwegami Balangrudem, 
Evensenem i Larsenem.

Moskwa. W zawodach łyżwiarskich Miel
ników osiągnął następujące wyniki: 500 m. 
— 45 sek, 1500 m. — 2:29.7, 5 kim. — 8.57.2, 
10 kim. — 18.28.2.

Sydney. Borotra wygrał tenisowe mistrzo
stwo Australji, bijąc w finale Cummingsa, 
zaś w grze podwójnej para Borotra i Rrug- 
non pokonała parę Paterson — Hawkes.

„W O D E W I L“
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PRZEZNACZENIE"
pg. powieści LEO BELMONTA — Re

żyseria JANUSZA STARA.
W rolach głównych:

* Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „ G w i a z d  y“ ekranu 

6-letn ie BIANKA DODO i MUSLA 
DAJCHESÓWNA 

na czele najwybitniejszych artystów 
____________ sceny i filmu.

SPLENDID-APP0LL0 — „DRUT KOLCZASTY"

Romano Mussolini, najmłodszy syn dyk
tatora Włoch budzi w ojcu wielkie na

dzieje.-

UCZCZENIE ZWŁOK MARSZAŁKA HAIGA 
W LONDYNIE

Zwłoki zmarłego niedawno marszałka Haiga, b. szefa armji brytyjskiej 
podczas wojny światowej, zostały umi eszczone w trumnie dębowej, osłonię
tej sztandarem Wielkiej Brytanji. Straż honorową spełniają kawalerzyści, gdyż 
marsz. Haig rozpoczął swą karjerę wojskową w konnicy. Na trumnie leżą: 
hełm, szpada i buława marszałkowska.
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TEATR I MUZYKA
Ozif w teatrach m ie j s k i c h
W ielki

o 8 ej w. „Madame Butterfly" 
Narodowy

o 8-ej w. „Romans florencki" 
Letni

o 8 ej w. „Nie ożenię się"

Teatr Wielki Dziś „Madame Butterfly".
Jutro arcydzieło Wagnera „Walkirje".
We czwartek opera Mozarta „Uprowadze

nie z Seraju" i „Tańce połowieckie" Bo
rodina.

Teatr Narodowy. Dziś premjera sztuki 
St. Kiedrzyńskiego „Romans Florencki".

Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię się".
Teatr Polski. Dziś „Juljusz Cezar".
Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu"
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości. 

Codziennie „Piękność z Nowego Jorku" oraz 
występy tancerzy Trio Manley.

Wielka rewja w teatrze „Nowości". Re
wja „Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogo
rzelskiej i Sokołowskiej. Początek o godz. 
10 wiecz.

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p. t. „Typki 
z Qui^Pro Quo".

Teatr Praski. Dziś „Śluby panieńskie" 
Fredry.

Perskie Oko. Codziennie rewja karnawa
łowa p. t. „Confetti". ™

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny".
„Wesoła Jama", dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża 29, Dziś „Oj, jej, aż dwuch"!
T eatr Czervlbny As. Rewja „Dlaczego 

właśnie z nim".

Teatr Sztuki Tanecznej P łu g a  19). Dziś 
o godz. 8.30 występ Baletu Plastycznego Ta- 
tjany Wysockiej.

Cyrk. Nowy program i turniej walk za
paśniczych pod kontrolą międzynarodowego 
związku zapaśników o nagrody pieniężne w 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Z Konserwatorjum. Skrzypek. Mieczysław 
Fliederbaum, wystąpi z recitalem w sali 
Konserwatorium w środę, dnia 8-go lutego 
b r. W programie utwory Haendla, Vitale- 
go, Conusa, Szymanowskiego, de Falla i 
Paganiniego.

Kwartet Ondryćka w sali Konserwatorium.
Dwudziesty koncert mistrzowski, poświęco
ny muzyce kameralnej, odbędzie się w sali 
Konserwatorium w czwartek, dnia 9 b. m. 
Na koncercie tym po raz pierwszy zaprezen
tuje się Warszawie czeski kwartet smyczko
wy Ondryćka W programie kwartety smycz
kowe: Dvorak — D-moll op. 34, Novak —■ 
D-dur op. 35, Ravel — F-dur. Bilety sprze
daje filja Kasy teatrów  Miejskich, Marszał
kowska 98, róg Al. Jerozolimskich.

WYDAWNICTWA C.K.W. P.P.S
Już wyszły z druku nast. broszury 

wyborcze:
„Niedola polityczna chłopów pols

kich" — cena 5 gr.
„Jak pracowali posłowie P. P. S. w 

Sejmie, który odszedł" — cena 5 gr.
W druku »eś jeszcze broszura:

V,KobietyI Kartki wyborcze to Wasza 
broń", oraz Numer Wyborczy „Głosu 
Kobiet".

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca nanowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky’ego

WALKA 0 NAFTĘ
MIĘDZY NAJWIĘKSZYMI 
KONCERNAMI ŚWIATA

„Die materialistische Geschichts- 
aułfassung".

Cena za 2 tomy zł. 70.

Już sam wybór terenu, na którym 
rozgrywają się dzieje Ninon i Ottona, 
jest niecodzienny: Obóz jeńców, oto
czony drutem kolczastym, drutem po
dwójnym: z żelaza i nienawiści ludz
kiej, zacietrzewionej w nacjonalizmie, 
rozjątrzonej długoletnią bratobójczą 
wojną.

Historja Ninon i Ottona — dzieci 
dwuch narodów, walczących ze sobą o 
rozszerzenie swych- terytorjów, jest nie- 
tylko wzruszająca; nasuwa głębsze my
śli, przypomina o najpoważniejszych za
gadnieniach społecznych.

Jeśli mówić mamy o artystycznej 
stronie obrazu, należy stwierdzić, iż od
powiada ona w zupełności treści filmu. 
Reżyser ja stanęła na wysokości zada
nia. Nie zaniechano żadnego drobiazgu, 
by podnieść jego wartość, toteż całość 
wypadła wspaniale.

Należy wspomnieć jeszcze o jednej 
wartości tego filmu: o grze Połi Negri. 
Jej wielki talent nie słabnie, lecz wciąż 
się rozwija. Postać Ninon należy do rzę
du najpiękniejszych kreacji tej świetnej 
artystki. Chwila przypomina wspania
łą w „Wielkiej Paradzie" Rene Adoree, 
którą jednak przewyższa o tyle, ii  
historja jej serca jest bardziej skom
plikowana — kocha wroga ojczyzny.

Reasumując wszystko, co o „Drucie 
kolczastym" powiedzieć można, stwier
dzam, iż jest to jeden z najpiękniejszych 
obrazów, jakie obecnie mieliśmy na e- 
kranach Warszawy. łka.

Jest to film, który właściwie powi
nien być wyświetlany pod protektora
tem T-wa Przyjaciół Ligi NaroJów, 
gdyż trudno poprostu o lepszą propa
gandę pacyfizmu. Idea powszechnego 
pokoju, idea miłości, walki z nienawi
ścią i szowinizmem — oto właściwa 
treść tego przepięknego filmu, który 
każdy zobaczyć powinien.

Scena z filmu „Drut kolczasty".

Na tle tej głębokiej, mądrze i logicz
nie przeprowadzonej idei przewod
niej — snuje się opowieść, pełna wzru
szających momentów — historja dwuch 
prostych, szczerych serc ludzkich Hi
storja tragiczna i pełna dramatycznego 
napięcia, chwilami zaćmiona przeciw n.o- 
ściami losu, chwilowo rozświetlona uś
miechem czystej radości.
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